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Kozlg ofiarne
Cokolwiek w  Potecc się rob" dla osłabienia 

skutków przesfflema, a doprawdy robi się nie- 
w ide , wszystko odbyw a się kosztem klaisy 
pracującej. Szumne hasta: potanienia produk­
cji i obniżenia cen kartelowych, które mają 
stanowić najwspanialszą pertę w  koronie dzia­
łalności sanacyjnej, w  ostaiteuznym wyniku  
zrealizowane zostały z kieszeni, z zarobków  
robotniczych. Jest to w  naszych warunkach 
rzecz naturalna. Z chwilą, kiedy przem ysłow ­
cy związali swój interes z interesem sanacji, 
kiedy stali się jej kasą i podporą, uata linia 
polityczna musiała być w  ich kierunku nasta­
wioną, podczas gdy klasa -obotnicza jako „nie­
wdzięczna" wobec umizgów i w yczynów  sa­
nacji musi koszta tej przyjaźni płacić.

Hasło potanienia produkcji zostało bardzo  
(jednostronnie pojęte. Państwo nie może nic 
ze swych żądań podatkowych opuścić, będąc 
w  opresji finansowej. Przem ysłowcy nie chcą 
wyrzec się swych zarobków, powiadając, że 
ich nie mają alibo —  gdzie to się okazuje oczy­
wistą nieprawdą —  powodują się na koniecz­
ność kapitalizacji wewnętrznej, tembardziej 
koniecznej, ileże kapitały z zewnątrz nie na 
pływaja. Robi się więc potanienie produkcji 
tairn, gdzie albo obrona jest słaba a#bo gdzie 
można bezpiecznie w ojow ać widmem bezro­
bocia. W idzieliśmy to w  ostatnich czasach na 
dwóch klasycznych próbach: na górnikach 
i na włókniarzach. Którym chciano obciąć za ­
robki albo wprost albo pośrednio przez pozby­
cie się „ciężaru14 umów zbiorowych.

Państwo w  obydwu wypadkach stanęło ni­
by  po stronie robotników. Tw ardo  pisała pra­
sa sanacyjna, że rząd nie dopuści dio obniżki 
płac, A  jakiż "eizuitat tej „opieki'1? Baron© 
wie węglow i w,prawdzie cofnęli swój ukaz 
o obniżce płac, ale szukają odszkodowania na 
*nuej drodze: zamykają rzekomo nierentowne 
kopalnie i w  tem sposób robią dila siebie o- 
szczęanośc:, dla robotników zaś pole do naj­
skrajniejszej nędzy.

A w  dodatku orzem ysłowcy, jak wczoraj 
pisaliśmy, mają jeszcze czoło skarżyć się, że 
rząd ich gnębi i z tego wyciągają wniosek, że 
wolno itn poszukać kozła ofiarnego tj., że w o l­
to im ailbo dalei obniżać płace aitoo wogóle  
zamykać warsztaty pracy. Każda okazja, któ­
ro, robotnicy ani nie zawinili ani jej nie obalali, 
:est dobrą dla głoszenia tych śmiercionośnych 
planów. Scalenie ubezpieczeń społecznych, 
fundus; pracy —  (dwie rzeczy przeciw klasie 
praoującai skonstruowane, są też okazją do 
wyrażania pogróżek, jak nią była akcja dla ob­
niżenia cetn kartelowych. I ci ludzie każą  
swym  pióuom pisać o walce z kryzysem , 
o sprowadzeniu bodaj zastoin w  dalszym jego 
rozwoju!

W  tern postępowaniu które schodzi się z in­
teresami zagranicznych kapitalistów w  na&zwn 
przemyśle, nie w idać ani odrobiny ueigo roz­
sądnego —  wedie w zo ró w  amerykańskich —  
liczenia się z rzeczywistemi potrzeDam; prze­
mysłu, które leżą na linii jaik najsilniejszego 
popierania konsumej" wewnętrznej. Nasi prze­
m ysłow cy podcinają własnemi rękami gałęź, 
na icióircj siedzą. W o bec  ciągi ego Kurczeniu

Szereg taktów w  dzisiejszym  święcie, zwłasz­
cza Łych, które zachodzą codziennie w Niemczech, 
wyda się bardziej zrozum iały, gdy się przeczyta 
niektóre zdania z ostalniej książki Oswalda Spen- 
glera.

tutor „U  n ter gang des Abendlandes“ twierdzi 
np„ że „idea ły  są tchórzostwem", ponieważ „...i- 
stnieje typ człowieka wysokiego rzędu, który jest 
zw ierzęciem  drapieżneoi".

W ychw ala on zdolność „aktyw nej mądrości11 
siln iejszych w najadaniu na słabszych i upaja 
się duszą, która „zna upojenie, jakie daje uczu-

W  sile wieltu, w pełni intensywnej działalności 
zmarł wczoraj w Krakowie jeden z najdzie ln iej­
szych, najbaiOziej wartościowych dzia aczów so­
cjalistycznych: tow. Teodor Kluczka. N ieodżało­
wana to strata, przejmująca glęhokim smutkiem, 
głęboko wstrząsająca. Śp. Ktuczka był uosobie­
niem prawości i solidności. Obdarzony wybitną 
inteligencją wrodzoną i ogromnem wyrobieniem , 
które sobie zdobył w tw aidej szkole życia i w a l­
ki, był on naturą, pełną energji i in ic ja ły  wy. Nie 
znosił polo w iczności, caią duszę w kładał wT to, co 
robił, —  z wiecznie m łodzieńczym  entuzjazmem 
przew iązany byl do parlji socjalistycznej, w któ­
rej "działał przez 28 lat. Był człowiekiem n iezwy­
kle kulturalnym i posiadał dobre serce, w rażliwe 
i współczujące. Praktyczny rozsądek łączył się u 
niego ze szczetym idealizmem w iadyw idiiainość 
w yiazis lą ; m ięozy przekonaniami, które wyzna­
wał, a życiem, jakie prowadził, nie było naim niei- 
szego rozdzwięku: w życiu powszedniem starał 
się urzeczywistniać zasady, których b j ł  szermie­
rzem,

Z pochodzenia Słowak, urodzony na Morawach, 
jako konduktor kolei północnej osiadł w Krako­
wie, tu w fbsł w połslue społeczeństwo, ożenił się 
z Polką i zespolił się nierozerwalnie z Krako­
wem. W net stal się jednym z wybitniejszych dzia 
łaczów organizacji zawodowej kolejarzy, obej­
mującej całą AusLrję. Obok tow. W/ójcika, Gry- 
iowskitgo, Pella ia , oraz sp. tow. Kulawika i Ga- 
zuira należał do kierowników krakowskiej orga­
nizacji kolejarzy.

Po rozpadnięciu się Austrji pozostał w7 Polsce, 
swej przybranej ojczyźnie. Gdy w listopadzie r. 
1918 na mocy roz.puiządzenia Polskiej Komisj 
L ikw idacy jnej utworzono IV  koło w krakowskiej 
Radzie m iejskiej, został tow. Kluczka do niej w y ­
delegowany z lam ien ia  Polskiej Partji Socjalisiy- 
cznej. W  radzie m iejskiej naieżał do najpożytecz­
niejszych radców i ceniony był przez ogół rad­
ców, bez różnicy stronnictw i przez prezydjum 
miasta, jako niezwykle wartościowa sita dla swo­
je j znajomości spraw gospodarczych, w szczegól­
ności aprow izacyjnyeh, jakoteź dla sw7ej sumien­
ności. Zasiadał i z wytężeniem  pracował w ra­
dzie m iejskiej, aż do je j rozwiązania w roku 1931.

Przez szereg lat ostatnich, jako urlopowany ze 
służby kolejowej, był dyrektorem  stworzonej 
przez siebie Spółdzielni zw iązkow ej pracowników 
kolejowych w Krakowie, obejmującej Malopolskę 
zachodnią i  Śląsk Cieszyński. Spółdzielnię tę pro­

się w yw ozu  jedynym odbiorcą uroduikoji staje 
się ludność własnego kraju, a tu odbiera się 
jej możność konsumeji w  drodze głodowych  
płac arbo całkowitego bezrobocia. D ługo ta 
samolubna i krótkowzroczna polityka trwać  
nie może, klasa robotnicza nie będzie ciągle 
tym kozłem ofiarnym pokutującym za cudze 
wdiny i za <aidzy niierozum

cie w  momencie, gdy nóż kraje ciało n ieprzyja­
ciela, gdy zapach krw i i smak jęków7, wdzierają ’ 
się do triumfujących zmysłów7. Każdy prawdzi­
w y  mężczyzna, przebywający nawet w miastach 
o wysokiej kulturze, odczuwa w  sobie ten uśpio­
ny pożar pierwotnej duszy T o  niema nic wspól­
nego z bezząbnem uczuciem współczucia i poje­
dnania. Jest to uczucie zabijania nieprzyjaciela 
w  nienawiści, przy równoczesnem zdecydowaniu 
się na śmierć albo zwycięstwo11.

Oto filozo fj: współczesnych Niemiec

wadził rozumnie i przezornie i rozwinął ją  wspa­
niale.

Równocześnie brał czynny udział w  życiu par- 
tyjnem, jako czionek OKR PPS i długoletni w i­
ceprezes 1 UR. Jako niepospolity znawca spół­
dzielni p isywał do „Naprzodu nieraz artykuły z 
lej dziedziny.

Niedawno zachorował na wrzód w  jelitach i 
poddał się operacji, po której w kilka dni p rzy­
szło zapalenie otrzewnej i  spowodowało śmierć 
wczoraj o godzinie 8 rano. Zmarł, przeżywszy laf 
62, serdecznie żałowany i opłakiwany przez to­
warzyszów.

Cześć jego pamięci! E. H.
* * *

Pogrzeb śp. tow. Teodora Kluczki odbędzie się 
we czwartek 13 bm. o godz. 4 popołudniu z domu 
pizedpogizębowego na cmentarzu rakowickim.

Sad okręgowy w Krakowie, W ydział I I I  Kamy. Dnia 
8 kwietnia 1933. Sygn. 111 Pr. 58/33. Sąd okręgowy W y ­
dział I II  Karny w Krakowie na posiedzeniu niejawnem 
w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokura­
tora Sądu okręgowego w Krakowie, wydai następujące
postanowienie: I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 
austr. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 2 kwietnia 1933 r. 
L. B. II/2/103/33 konfiskatę „Dziennika Ludowego" Nr.
77 z daty 2 kwietnia 1933 r. z powodu treści: 1) artykułu 
zamieszczonego na stronie 1 pod tytułem „W O LN A  DRO- 
GA“  w ustępie od słów „ale mogą“ do słów „jego użyt- 
kowoami", albowiem treść tego ustępu zawiera znamio­
na występku z art. 127 kk.; 2) artykułu, zamieszczonego 
na stronie 2 pod tytułem „USZANOW AĆ GODNOŚĆ 
CZŁOWIEKA** w ustępie od słów „Każdy widzi'* do 
słów „ukrócić i zmienić'*, albowiem treść tego ustępu
zawiera znamiona występku z art 127 kk.; II. Zakazuje
się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści powyż­
szych artykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w prze­
pisanej formie w najbliższym numerze , Dziennika Ludo­
wego" i w  Dzienniku urzędowym. —  III. Cały nakład 
skonfiskowanego druku ma być zniszczony. Przewodni 
czący: Dr. Hubl wr. Prezes Sądu Okręgowego Protoko­
lant. Korolewicz wr.

Sąd okręgowy w  Krakowie, W ydział U l Karny. Dnia
8 kw :etnia 1933. Sygn. I II  Pr. 60/33. SM  okręgowy W y­
dział I II  Karny w Krakowie na posiedzeniu niejawnem
w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokura­
tora Sądu okręgowego w Krakowie, wydał następujące 
postanowienie: I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 
austr. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez 
Starosiwo Grodzkie w Krakowie dnia 4 kwietnia ’ 933 r. 
L. B. 11/2/107/33 konfiskatę „Dziennika Ludowego1 Nr.
78 z daty 4 kwietnia 1933 z powodu treści anyKuhi, za­
mieszczonego na stronie 6 pod tytułem „NARODZIE! 
BACZNOŚĆ!** w  ustępie od słów „Jeżeli u nas“ do słów 
„Majestat Rzeczypospolitej", od słów „K tóżby to " do 
słów „ma wszystkie brygady", albowiem treść tych ustę­
pów zawiera znamiona występku z ust. 127 kk. II. Zaka­
zuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści po­
wyższych artykułów, a zakaz len ma być ogłoszony w  
przepisanej form ie w najbliższym numerze „Dzienikn 
1 udo-wego" i w Dzienniku urzędowym. III .  Cały nakład 
skonfiskowanego druku ma być zniszczony. Przewodni­
czący: Dr. Hubl wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protoko­
lant: Korolew icz we.

I Śp. tow, Teodor Kluczka |
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Samobójcza taktyka
D epesze z M oskw y donio­

sły, że Kom itet W ykonaw czy .,Ko- 
m internu“  (M iędzynarodów ki Kom u­
nistycznej) dyskutował w  sprawie 
zachowania się komin 'stów  niem iec­
kich wobec rządów Hitlera, Z ram ie­
nia centralnego komitetu niemieckiej 
partji komunistycznej re ferow ał He- 
ckerł. Po  dłuższej dyskusji, w  której 
w praw dzie pod adresem komunistów 
niemieckich padło  wiele zarzutów i 
oskarżeń, Kom. Wyk. ,,Kom internu  ‘ 
uznał jednak taktykę komunistów nie 
mieckich za właściwą. Uznał, że w a­
runki nie do jrza ły  do zbrojnego sprze 
ciwu objęciu w ładzy  przez h itlerow ­
ców. Uznał, że cała wina spada >a 
socjalistów, którzy udaremnili w spól­
ny front antyfaszystowski, tak że pró­
ba ogłoszenia strajku generalnego tuż 
po objęciu w ładzy  przez H i h ra , w y­
kazała, że komuniści nie mieli za so­
bą większości klasy robotniczej.

Kom itet W ykonaw czy zatw ierdził 
„now ą" taktykę komunistów niemiec­
kich, która ma polegać na . ivyjaśnie- 
niu masom, że polityka socjalistów  
doprowadziła do klęski klasę robotni­
czą w  Niemczech, że rządy H itlera  
muszą się skończyć katastiofą N ie ­
m iec, że komurrści ■ 'einieccy ma,ą 
przygotow ać zbrojny zamach stanu 
dla obalenia dyktatury H itlera .

Jesteśmy, doprawdy, bardzo zahar­
towani wobec komunistycznych w y ­
stąpień w  słow ie czy  czynie. I gdyby 
postanowienie pow yższe było tylko 
jednem z takich „norm alnych" wystą­
pień, do jakich przyzwyczailiśm y s,-ę 
już od tylu lat, zanotowalibyśm y je 
poprostu bez komentarza, w  kronice 
dziw actw  i zboczeń komunistvcznych.

A le  tu przecież chodzi o fakt cał­
kiem w yjątkowy, o  straszną. klęskę 
ruchu robotniczego w  najbardziej u- 
przem ysłow ;onym kraju Europy o naj 
lepi< zorgar zowane) klasie robotni­
czej i najsiln iejszej a jed y r e pow aż­
nej liczebnie, partji komunistycznej. 
I oto nawet w  obliczu tego h istorycz­
nego wydarzenia „K om in te rn " nie 
zdobył się ani na odrobinę szczerości 
i prawdy, ani na krztę uczciwości. 
T raged ię  niemiecką wyzyskuie się u- 
tartym  zwyczajem  do dem agogii ko- 
o in r-ty czn e j, bez najm niejszej troski 
o jutro, o przyszłość klasy robotn i­
czej.

C zy  w arto polem izować z „o rze ­
czeniem moskiewskiem? Toż „ K o ­
m in tern " w uchwale swej bije  samego 
siebie i komunistów niem ieckich. J e ­
żeli bowiem „ K o m in te rn ‘ przyzna je 
obecnie, że w  chwdi zwycięstwa H i­
tlera  warunki nie do jrza ły  do zbrojne-

„3iała chorągiew”
P o  m owie O. W eisa w Reichstagu 

niemieckim, po głosach rnektórych | 
zawodowców niemieckich, kto rzy za 
ję li wobec hitleryzm u stanowisko 
skrajnego oportunizmu, —  czolaliśm y 
na szpaltach pism, reprezentujących 
poniekąd urzędowo polski obóz ka­
to lick i, wiele gorzkich słów pod adre­
sem Socjalnej Dem okracji Niemiec, 
całej M iędzynarodówki i... Polsk ie j 
P a rtji Socja lis tycznej.

Bardzo to pięknie . Bardzo to ład­
nie.. A liści, czy nie warto zwrócić u- 
wagi na parę innych kwesty;, pozo­
stających jednak z ową pierwszą w 
dość ścisłym związku.

Niemiecki obóz socjalistyczny —  w  
samej rzeczy —  nie zdołał czy też 
nie umiat zorganizować należytego 
oooru przeciwko dyktaturze H itlera . 
Nie ukrywamy faktu załamania się 
ruchu robotniczego po tamtej stronie 
naszej zachodniej granicy; szukamy 
orzyczyn porażki; skorzystamy z tra­
gicznego doświadczenia; wycągniemy 
z niego wnioski. Wiemy, że trochę 
prędzej albo trochę później nasz —  
socjalistyczny  —  opór w N :emczech 
powstanie. Jesteśmy, ,ako Międzyna­
rodówka Socjalistyczna, —  jesteśmy 
tam chwilowo pobici; nie będziemy 
jednak zniszczeni; przyjdzie czas no­
wego ataku.

Zapewne.. M owa W eisa  nie brzm ia­
ła, jak surmy bojow e; niektóre jej 
akcenty stanowiły dla wszystkich nas, 
bez wyjątku, przeżycie bardzo cięż­
kie... W szystko to prawda...

- A le.., co uczynił niem iecki obóz ka­
to lick i?

* **

W eis  przem awiał bądź co 
przeciw  pełnomocnictwom dla H itle ­
ra; socjalni - demorkaci, jedyni w 
Reichstagu, głosowali przeciw  pełno­
mocnictwom. A  „Centri m 1 katolic­
kie? Jego w odzow ie m ilczeli i... Ś‘ ° ’ 
sowali za pełnomocnictwami.

Doktryna hitleryzm u jest w dzie­
dzinie filozoficznej moralnej zaprze­
czeniem  doktryny katolick iej; idee 
religijne H itle ra  s ęgbją raczej do pe­
wnych pokładów  doktryn protestanc­
kich z  epoki Kalw ina  i Lu tra ; i to „się 
ganię" w yg ląda  zresztą bardzo p ro ­
blem atycznie; pierw iastków  myśli 
chrześcijańskiej niełatwo doszukać 
się w  poglądach „w odza trzecie j R ze ­
szy "; H itle r  odnosi się do zagadnie­
nia re lig ji, jako do zagadnienia mn ej 
lub w ięcej skutecznego narzędzia 
własnej polityk i; jego doktryna raso­
wa, naprzykład, w  sprawie słowiań­
skiej, w sprawi2 żydowskiej jest ,,na 
wskroś pogańska", ieże li użyć okresie 
nia, używanego tak często w  eruncja 
cjach episkopatu polskiego, użytego 
kiedyś przez W atykan pod adresem 
faszyzmu włoskiego, zanim nie nastą­
p ił komprom is".

M am wrażenie, że ocen am rzecz 
dokładnie. Z punktu w idzen ia katoli­
cyzmu bronić teoryj hitlerowskich nie 
oodobna, tym bardziej zaś jego p ra­
ktyka musiałaby odbiegać od prakty 
ki H itlera  i Goeringa.,.

A  tymczasem episkopat n iem iecki 
zadeklarował zw ycięzcy swój akces 
w sposób wcale uroczysty, różni ks ę- 
ża - prałaci z „C en tru m " prześciga n  
się w  deklaracjach lojalności, zastąpi­
wszy zasadę miłości bliźniego m ilczą­

cą zgodą na hasło: „fcri marksistę, Po  
laka i Żyda !"

Tak c/y me? Przesadziłem  w  czym ­
kolw iek? C zy redakcja. „G łosu N aro ­
du" czyta ła  oświadczenie biskupów 
katolickich N iem iec? C zy  zna tekst 
mowy księdza prałata Schreibera  na 
zebraniu „Centrum" w  K o lon ji w 
czwartek ubiegły? Jeże li zapoznała 
się z obydwoma dokumentami, —  w  
takim razie mi nie zaprzeczy.

*
Skoro ak jest, skoro niem ieck i ruch  

katolick i w yw ies ił przed  h itle ryz­
mem i białą chorągiew " bez walki, bez 
prześladowań, —  polski oboz ka to lic­
ki powinienby zachuwać w ięcej pow ­
ściągliwości w  potęp aniu Socjalnej 
Demokracji Niemiec. M ow a W eisa 
była dla nas przeżyciem , tak napisa­
łem, ciężkim : ale taka nawet mowa 
byłaby dla ks dza prałata Kaasa, 
kierownika „Centrum , —  bohater­
stwem niedoścignionem. Tu leży  nie­
mała różnica. . .

M oże teraz zozum ieią głębiej m y­
ślący katolicy polscy, że, gdy się robi 
z re;.igji partję  polityczną, o '  tę  
re ig ję  naraża na.. deptam e nogami, 
obutemi v podkute kam asz- l w o w ­
skie. D la Socja lizm u  wydarzenia me- 
nieckie są porażką  bardzo dotkliwą, 

ale , t lko porażką; dla klerykalizm u  
(oduzielam  zawsze wiarę >d oohtyki 
k leryka lnej) , biała chorągiew 
dza prałfcta Schreibera  oznacza ftafa- 
stro lę  ideową i m oralną, w ięcej tra ­
giczną w swych skutkach i w  sw ojej 
tchórzliw ości, niż słynny „kompromis 
włoski z M ussolin im .

M ieczysław  Niedziałkow ski.

go sprzeciwu komunistów i że komu­
niści nie mieli za sobą większości kia 
sy robotnicze;, to w  jakiem świetle 
przedstawia się cała kilkunastoletnia  
taktyka komunistów wobec socja lis­
tów? Toż „ Kom in tern “  przyiu iaie w 
ten sposób, że swą nieprzychylną tak­
tyką rozłam ów i szczucia przeciw  so­
cjalistom, doprowadził do tego, że w 
chwili decydującej „warunki nie d o j­
rza ły  do zbrojnego sprzeciwu”  H itle ­
row i.

I to się nadal uważa za właściwą 
taktykę!" I nadal „now a" taktysa 
ma być naśladownictwem starej tak­
tyki, w edle której socjaljśfci ponoszą 
wszystką winę, a komuniści m ają p rzy  
gotować s;ę do... zbroinego zamacnu 
stanu. Ci sami komuniści, k tórzy w 
warunkach wolności politycznej ro z­
winęli się w  silną partję, ale w  chwi­
li rozstrzygającej skapitulowali na ca 
łej linji, pon.oważ nie m ieli za sobą

większości klasy robotniczej. —  ci 
sami komui ści m a jn przygotować 
zbrojny zamach stanu pod dyktatu­
rą hitlerowską! Co za obłęd!

O wartości taktyki komunistycznej 
ostatnie tygodnie przyn iosły niczmier 
nie ;poucza,ące świadectwo. Oto w 
wyborach do rad załogowych robotn* 
cy socjalistyczni głosują w szędz;e na 
listy klasowych zw iązków  zawodc 
wych, komuniści zaś masowo pir.echo- 
dzą do... h itlerowców  W  kopalniach 
Zagł. Ruhry socjaliści zachowali swój 
poprzedi i stan posiadania, komuniś­
ci zaś strać.li p rzeszło  bO tys. głosów 
(w  porównaniu z r. 1931), z których 
38 tys, pow ędrow ało do hitlerowców. 
Zresztą jeszcze przed zwycięstwem 
H itlera partia  komunistyczna N ie ­
miec w ykazyw ała zadziw iającą „płyn 
ność" swych członków  których bodaj 
czwarta część „p rzechodziła " do H i­
tlera. I  taki element ma dokonać

zbrojnego zamachu stant
bozach koncentracyjnych? ^ z e  na
W iór W łoch, gdzie po 10 li tach dyk ­
tatury faszystowskiej zaT nuwano juz, 
że istahał tam kiedyś komunizm?

Jeże li się mówi o socjalistach nie- 
mieckith, że popełnui ciężkie błędy, 
to poi yka komunistów niemieckich 
była od początku jednym  w ielkim  błę- 
dem. Samo ich istnienie było b łę jem , 
\  okazuje się, że takie W ędy Jobro- 
wolnie nie ustępują z pom- Bezna 
dziejne są w ięc próby por zumienia 
M iędzynarodów ki Socja listyczne j  z 
„K om in ternem ". Porozum ienie nastą­
pi tylko wówczas, k iedy „fc >du już 
nie będzie, to znaczy, tedy z komii- 
nizmu zachodniego nie pozostanie śla 
du, albo .tiedy R osja  sowiecka zna j­
dzie się w  takiej sytuacji, że będzie 
potrzebowała i szukała pomoc/u so­
cjalistów.

(  jm b .)

Rozdział z „dzieićw chwały"
m il ic j i  f a s z y s t o w s k ie j

W wiedeńskim dzienniku „Arbeiter- 
Zeiłung“  znajdujemy następujący frag­
ment z książki Emilio Lussu, włoskie­
go pisarza, p. t.: „Marsz na Rzym i o- 
kolice". Książka ta ma się wkrótce u- 
kazać, (Redakcja).

I.

Komuś policyjny Gwardji Królew­
skiej został rozwiązany, ponieważ fa­
szyzm nie uważał go za dostateczn e 
p ew  Na jego miejsce stworzono mi- 
ii :jg. " i  Jicja to armija partji faszystow­
ski.]. Założono j’ą jud w grudlmiu 1°22 
rok*, a aowódcą jej jest il Duce. Mili- 
cja jest organizacją ochotniczą i dlate­
go łest sow cie opłacana. Młodzieńcy, 
którzy uczestniczyli w wyprawie kar­
nej — nazywa się ich „sKwadrystami— 
stanowili trzon. Są oni zorganizowani 
na modłę starorzymską. Dlatego pułki 
ich nazywają się legionami, bataliony—

kohortami, kompanie —  centuriami pół 
kompanie —  manipuiami, odpowiedni 
zaś dowódcy noszą miano konsu'ów, 
senjorów, centurjouów i dekurjonów 
Znakiem ich jest cesarski orzeł o roz­
postartych skrzydłach.

M ’liqa kolon ja Ina stanowi wyspecja­
lizowaną broń milid?i faszystowskiej. 
Taki właśnie legjon kolonialny zapra­
gnął utworzyć na Sardynji genetal Gan 
dolfo. W  tym celu ogłosił on namiętną 
edezwę- z zaciągiem wszakże szło bar­
dzo opornie. W  ciągu miesiąca zgłosi­
ło się 30 ochotników. Było to niew.ele 
W  drugiej odezwie podwyższono żołd: 
16 lirów na głowę prócz wiktu i umun­
durowania. Teraz zg’ osiło się w ętei 
ochotników, aniżeli można było zaciąg 
nąć. Kilka tysięcy odeszło z kwitk em. 
Prasa faszystowska z dumą podkreśla­
ła postępy faszyzmu na Sardynji.

Nowy korpus otrzymał nazwę gier w-_

szego legjono. W  rzeczywistości był 
to pierwszy tego rodzaju legjon we 
Włoszech powstały. Prędko legjon ten 
umundurowano i uzbrojono, aby możli­
wie szybko można go było zaprzysiąc 
Cały garnizon Cagliari obecny b^ł na 
ceremonj: zaprzysiężenia i oddał legjo- 
n cw  honory wojskowe. Zaprzys’ężenie 
odbyło się przez trzykrotre podniesie­
nie w  gorę sztyletów. W  ten sposób 
mieli pono składać przysięgę starożytni 
Rzymianie.

-Po zaprzysiężeniu kohorty przeaef - 
•cwały przez miasto. Byłem wówczas 
w Cagliari i widziałem je przeciągające 
pod moiemi oknami. Zauważyłem wie­
le znajomych twarzy. N ;ektórych zna­
łem z czasów wojnyż Jeden z enturjo- 
nów bvł kapralem w mojej kompanii:. 
Drugim centurjonem był mój fryzjer. 
Większość wszakże oficerów milicji by­
li to oficerowie z czasu wojny.

Dowodzący legionem konsul był to 
' cer. którego dobrze znałem. Był on 

pułkownikiem w  tym czasie, gdy ja 
byłem potfporucz i kiem. Podczas wojny 

trzymał on. doweuziwo pułku. 9 P_°Z

litykę nie troszczył się. Był to c*ło ■ 
wiek n a w S K r t J Ś  dzielny. Dziwiono *>?• 
że został faszystą i konsulem, pommc 
że był liberalnych zapatrywań. ,.J ^ ® m 
faszysta w koloniach, a nie we W ło­
szech —  mówił —  Arabowie n‘ e 
się na polityce <

Po krótkiem przeszkoleniu leźJ°° 
trzymał rozkaz udania się do  ̂ J
Konsul prosi! o odroczenie 
celem uzupełnienia pizeszko ema■ 
powiedź nadeszła o d m o w n a .  g]P 
osiadł na statek w  CagHw1- 

Dzień wyiaz<fu był nicz^Y 
tern. W  mieście zebrali sie rze
ciele wszystkich faszy-iL°yrs‘

’ vr„ w vt>rzeżu głowa przy 
zacyij odjeżdżających. W ie-
głowie stały z «ny , 1 , ~  \ . . .
le łez t ;o dnia s p i ę ł o .  Traby , „ęb- 
nv rały naprzemian. Generał Gandolfo 
ucałi irał cesarskiego Orła l wygłosił 
przemówienie, w którem wspomniał o 
Jugurcie i ruinach Kartag ny.

  Dla kogo Afryka? —  zawołał w
końcu konsul z wysokości kapitańskie 
go mostku.

JDo.il. aa. tj?
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Wszystkie urzędy hitlerowcom
R lTGI PO ftl B R U K O W AN E

„Czas", idąc kirok w  krok za dekretem HiUerf? 
o rusach urzędniczych baK zestawia różne stopnie 
otooslrztń, stosowane do różnych „skazańców":

„1 ) Pierwsza grupa dotkniętych ustawą urzęd­
ników, to ci wszyscy, którzy bez odpowiedniego 
przygotowania objęli stanowiska urzędowe po l i­
stopadzie 1918 (idzie bu głównie o licznych w u- 
rzędach pruskich członków partji socjalistycz­
nej). Gi wszyscy muszą być usunięci, c trzymają 
tylko 3-miesięczną odprawę, nie m ają —  nieza­
leżnie od ilości lat służby —  żadnych praw eme­
rytalnych.

2 ) Druga grupa — to „urzędnicy pochodzenia 
n iearyjskiego“ . W obec tych hitleryzm  okazał się 
łagodniejszym  niż wobec socjalistycznych robot­
ników na urzędach państwowych. Przedewszyst- 
kiem wym aga się tylko czterech czystoaryjskich 
pokoleń; już prapradziau hez szkody dla czysto­
ści rasy niemieckiej może być żydem. Nawet zaś 
urzędnicy niearyjscy nie tracą — jak socjaliści 
praw  do emerytury. W końcu zaś urzędnicy ży ­
dowskiego pochodzenia mogą pozostać na urzę­
dzie, jeśli w alczyli w czasie wojny na froncie dtp. 
(socjalistom nawet i  to nie pom ogłoby).

3 ) Trzecia grupa —  to ci urzędnicy", którzy 
„nie dają gwarancji, że w  każaej sytuacji opo­
wiedzą się bez zastrzeżeń za państwem nacjunal- 
nem“ . Pojęcie bardzo szerokie. Urzędnik,, którego 
o  od takie pojęcie podciągnęła jego władza praeło- 
żuiia, może (ale nie musi —  ;ak dw ie poprzednie) 
być zwoln iony i w  tym wypadku otrzym uje 3/4 
emerytury, jakaby mu się prawnie n a le ża ł.

W szystkie te postanowienia nabierają specjał 
nego charakteru dopiero po uwzględnieniu koń­
cowego .przepisu: wykluczona jest we wszelkich 
takich sprawach draga prawa. Urzędnik, napę­
dzony przez rząd hitlerowski nie ma odwołania 
ani do sądu cywilnego, ani do sądu adm inistra­
cyjnego. Jest bezsilny".

_)bok tego zreferowania sprawy —  czyni „Czas" 
porównanie z tern, co jako tradycjonalny zw y­
czaj utarło się w  Sianach Zjednoczonych gdzie 
przy ryw alizac ji dwóch w ielkich stronnictw bur- 
żuazyjnych, kolejno zm ieniających się u rządów, 
odbywa się, że tak pow iem y, „wym iana ludzi" w 
administracji.

Pom ijam y tu różnicę w  samem założeniu, hi­
tleryzm występuje, jakby najeźdźca czyslo-ger- 
mańsk- który mieszkańców, czy „m ieszańców", 
nie należących do jego hordy, traktuje, jatco lud­
ność podbitą, z którą w  żadnym kierunku cere- 
morijować się nie należy. Z drugiej strony sam

„Czas" uważa, że h itleryzm  ogarnia bez porów ­
nania szersze tereny swoją kośbą: nietylko adm i­
nistrację, lecz i  sądownictwo i uniwersytety, a 
nawet życie gospodarcze, zw iązki zawodowe, pra­
sę, wolne zawody, nawet wkońcu i... wyznania. 
Ten ostatni punkt ooprawda jest narazić dopiero 
ambicją hitlerowców7.

W  niedzielę 9 hm odbyła się w  Łodz ' antyhi­
tlerowska demonstracja żydów, zupełnie zrozu- 
mir/ła i usprawiedliwii-ona sauna w  sobie, która je ­
dnak zwróciła się przeciw  wrogom hitleryzmu i 
zasługuje na najostrzejsze potęp;enie. Gdy po li­
cja odparła demonstrantów z przed gmachu Kon­
sulatu niemieckiego, rzucili się oni na m iejscowe 
instytucje polskich obywtueli narodowości nie­
mieckiej. W  gimnazjum niemieckiem przy ulicy 
Kościuszki w ybito  szyby i  zdem olowano urządzę, 
nie. Na lokalu oenwaLnegu organu niemieckiej 
paii/lji socjalistycznej w Podsoe zdarto szyld z na­
pisem „Redakcja Lodzer Volkszeitung“ .

W yb ryk i te uderzają przedewszystkiem  swoją 
potworną bezmyślnością. Jaka głupota mogła po­
dyktować napad na redakcję dziennika socjali-

Jednym z atutów sanacyjnych w  rzekomej 
walce o obniżkę ceu było —  tak głoszono —  
zmuszenie właścicieli kopalń węgla do .obniżenia' 
cen w dość dużej wysokości, bo od 15 do 20%. 
Zdawało się, że urzędowe ogłoszenie potanienia 
węgla powinno było wywołać spodziewany efekt, 
tymczasem —  zawód: węgieil albo wcale nie po­
taniał, albo o m in im alny procent. A  stało uę to w 
następujący dowcipny sposób: Kopalnie dawały 
harrłownym odsprzedawcotm 11% rabatu od ceny 
obowiązującej, a poza tern zw yczajow y —  raczej 
konkurencyjny rabat do 20% od cen. W  ten spo­
sób cena dila hurtowników wynosiła przeciętnie 
30 zł. za tonę loco kopalnia.

Tera: kopalnie zniosły zupełnie rabat 20%, zaś 
jawny rabat ograniczyły do 10%. Rezultat jest 
ten, że hurtownicy plącą obecnie —  po „obniż­
c e 1 —  o 50 gr. na łonie więcej i naturalnie odbi­
ja ją się na delailistach, ci zaś na konsumentach. 
W  ten sposób cena węgla pozostała albo tasama 
albo nieznacznie zmalała.

Zapewne, że wszelkie porównania w tym w y ­
padku szwankują: —  wszakże nawet ci działacze 
BB, którzy uważają, że H itler na wielu punktach 
naśladuje wzory z nad W isły, zapominają, że 
niema nieskończonej rozmaitości środków nawet 
w dzisiejszych —  w7 zestawieniu z jakiemuś odle- 
głemi epokami —  wym yślnych czasach.

U hitlerowców przytem  w ybija  się duch nie­
miecki w upodobaniu do systematyki.

Nawet przy rugach urzędniczych ułożono zsjóry 
porabiykowane tabele.

stycznego, który zwalcza hitleryzm  najostrzej od 
pieiwszej chw ili iego ukazania się na w idowni i 
w tej chw ili nu. odebrany denil .pocztowy w Niean 
czecn? Jaki sens mogła m ieć wogóle „zem sta" za 
pogiom y w  Niemczech na Niemcach łódzkich, —  
którzy w  przeciw ieństw ie do Niemców z byłego 
zabcuu pruskiego są w zorowo lo jaln i wobec Po l­
ski i h itleryzm  nie znalazł wśród nicn dostępu? 
Co to za „protest" poiugający na demolowaniu 
„zkoły?

Gały świat cyw ilizow any potępia pogrom y do 
kornywane przez hitlerowców7 na żydach, ale po­
grom na spokojnych obywatelach polskich naro­
dowości niemieckiej nie stoi wyżej m oralnie od 
tam.ych i sprawie żydowskiej może tylko zaszło*

Czy nrzypdikiem takoamo nie „potaniały" a r­
tykuły kartelowe? Wszystko może być, gdyż prze­
m ysłowcy mogą ła iwo znaleść wybiegi, lembar- 
dziej gdy władze nadzorcze przymkną choćby 
:edno o k o . A  zadzierać z potenlam: nie Każdy
zechce. • i

Nowe ustawy
W  Dzienniku ustaw z 10 kwietnia ogłoszono 

m. im. ustawę o stypendja-ch akadem ickich, która 
została uchwalona przez większość sejmową 
Wbrew upinji konferencji rektorów7 i  przeciwko 
glosom całej op ozyc ji i

Ponadto dziennik zawiera ustawę przedłużają 
cą do 31 grudnia b. r. termin składania egzami­
nów końcowych według dawnych przepisów dla 
studentów wydziałów  filozoficznych.

Napad na redakcję dziennika socjalistycznego

dzić.

Komedja z „potanieniem** węgla

w  P a m i ę t a j c i e  o  ś w i ę c i e l l a j a !
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Historia soclalizmn w Galicji
'Natomiast są dowody, że by ło  odwrotnie, że gdzie do chłopów dotarła 
agitacja rew o lucy jna , tam rzez’ nie hyło. tam chłopi bron ili dw orów  
przed rabacją . O pow iada  Antoni M ańkowski w  swoich osobistych 
wspomnieniach o Goslarze, drukowanych v^r. 1887 w  lwrowskiem  cza­
sopiśmie „Ruch“, że w ies Zarębki, w  której agitow ał poprzednio Go- 
slar, istanowdla w  czasie rabac ji chlubny w jją t e k :  „Zarębianie pod­
czas ruchu zachowali się po obywatelsku, poniew7aż uzbroiw szy się 
w  w id ły , cepy i kosy stanęli p rzy  dw orze naszym na straży i odparli 
atak zgrai z sąsiedniej w si Cm olasa; praca G oslara  ukuzrla się tu 
w  czynie Zarębian ". Zresztą n a jw ym ow n ie jszy  przykład, do czego 
w iod ła  agitacja rew o lu cy jna  wśród Judu, stanowi powstanie chocho- 
łowsk.a.

R abac ja  w ybuch ła  w łaśnie wskutek zaniechania propagandy re ­
w o lu cy jn e j w śród chłopów. A  gdy w ybuchła, D em bow sk i oceniał ją  
trzeźwo, jak o  z jaw isko  dziejowe, które nieuchronnie w yniknąć m u­
siało z istniejących sprzeczności klasowych. M niem ał jednak, że ruc.1 
ten chłopski da się jeszcze pokierow ać w  inne łożysko i rozbudzoną  
energ ję  k lasową chłopów w yzyskać z pożytkiem  dla sp raw y  rew o lu ­
cy jne ,. I to oto jedyne  złudzenie, które w  jego  poglądzie na sprawę  
chłopską m ożnuby Dem bowsk lem u zarzucić. A le  i to nie by łoby  złu­
dzeniem. gdyby  w  całym  k ra ju  by ło  dużo takich działaczy jak
Dembow-ski.

”  6 wspom nianym  artykule  „R ew o luc ja  i L u d “, napisanym  je ­
szcze w  tym samym dniu, w  którym  p rzyby ł do K rakow a, a w7ięc 
w7 piątym  dniu rzezi, upatru je  D em bow ski w inę po stronie ogółu  
szlacheckiego: „Ex-szlachta ga licy jska  dziwu się, że lud za nią nie 
idzie do b o ju !! Lud  ma iść za ex-szlaclitą do bo ju , k iedy ona nic og ła ­
sza mu społeczne! rew o lu c ji, nic um iejąc je j  ogłosić lub nie chcąc".

W ypom ina D em bow ski szlachcie, że nie chciała go słuchać. „W czo ra j 
jeszcze błagano mnie w  W ieliczce, gdym  miał ogłosić rew o luc ję  spo­
łeczną, abym  tego zaniechał, bo m ów ili: Lud na nas uderzy, powiąże  
nas. to ja k  tamci z K raso w a  przy jdą, to dopiero rew o lucję  ogłosim. 
I za takiemiż to ludźmi m iałby lud do broni podążyć?" Dem bow ski 
twierdzi- że rew o lu cy jne  pod względem  społecznym wystąpienie  
szlachty by łoby  lud na stronę powstania pociągnęło: „D z iw ić  się 
w cale nie można, że lud do broni za złą ex-szlachtą nie idzie i że nie 
powstanie tam, gdzie nie w u j , o  co się rzecz toczy. A le  przem ów tylko  
do serca w łościan inow i polskiemu, pokaż mu faktem, że mu W olność  
Równość, Braterstwo niesiesz, a nie łudzisz Go próżnemi obietnicami. 
Przem ów doń jasno i wyraźnie, żeby cię po ją ] i zrozumiał, przem ów  
jego  serdeczną, prostą mową, a W ieśn iak  Dolski z całą duszą rzuci się 
w  objęcia R ew olucji. O , kochajcie tylko Lud i głoście mu R ew olucje  
społeczną, a uw ierzy  wam, a pó jdzie  za wam i choćby w  p iek ło"
1 kończy zapytaniem : „nie m iałżeby Lud  nasz uw ierzyć w  Rew olucję, 
ukochać ją  całem sercem, gdy  R ew oluc ja  nasza jest Apoteozą Ludu?"

Tak  patrząc na sprawę m usiał D em bow ski być stanowczym prze- 
■iwnikiem w szelk iego w rogiego w ystąpienia przeciw  ruchowi chłop­

skiemu, nie dlatego, jak o b y  b y ł zwolennikiem  rabac ji, lecz w ycho­
dząc z założenia, iz  „nie surowa spraw iedliwość, ale apostolstwo, 
oparte na w ie lk ie j miłości ludu, przekonać może chłopów, że rew o ­
lucja ich dobro ma na celu". Z tego punktu w idzenia sprzeciw iał się 
wszelkiem u karan iu  uczestników rzezi, Już „P raw dy  żywotne", prze­
w idu jąc  m ożliwość takich w ypadków , w  k tórychby chłop sam zaczął 
wym ierzać sobie spraw ied liwość, g łosiły : „Ze złem, którego cofnąć 
niepodohna, potrzeba się zgodzić. M yśleć natenczas o karceniu nadu­
żyć, które wśród takiego stanu rzeczy m ogą się wcisnąć, jest rzeczą 
niepodobną, bo trzebaby ne to wdać się w  w o jnę  z ludem zamiast iść 
na n ieprzyjaciela.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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P i o t r k ó w  —

miasto bezrobotnych
(Kor. własna).

Drugiem z kolei po Zawierciu mia­
stem bezrobotnych, m astem nędzy i gło­
du —  iest Piotrków, Najsilniej rozwinię­
ty  tu przemysł szklany jest prawie cał­
kowicie w zastoju.

W  hucie szklanej „Hortensja11 praco­
wało jeszcze w r. 1928 — 2400 robotni­
ków, a dziś tylko 350; w hucie „K tu a1 
pracowajo w  r. 1928 —  600 robotników 
a dlziś n kt nie pracuje, huta od dłuższe­
go czasu jest zamknięta. Czynna jest 
tylko jedna mała huta szklana „Feniks", 
ale również z przerwami, zatrudni." ona 
zaledwie 70 robotników.

W  jednym zawodzie szklarskim bez­
robocie wynosi 2.720 osób.

Poza hutami szklanemi, stoją nieczyn­
ne fabryki: Eugaj (włókiennicza), Jol
(Gisernia) i drobne zakłady przemysło­
we.

Ogółem Piotrków liczy 6.000 bezrobot
nych, a w tej licrabie tylko 200 korzysta 
z zasiłków z Funduszu Bezrobocia; z po­
zostałej liczby bezrobotnych,' nie otrzy­
mujących zasiłków z Funduszu Bezrobo­
cia, tylko 2.500 osób korzysta z t, zw. 
„głodnej kuchni"; resizta żyje bez żad­
nej pomocy.

Liczba ludzi, pozbawionych wszelki-:• 
pomocy, stale się zw :pksza, gdyż ciągle 
licznym bezrobotnym, korzystającym z 
zasiłków z Funduszu Bezrobocia, koń­
czą się uprawnenia do zasiłków.

Położenie tej masy bezrobotnych jest 
okropns Nędza dokucza im w nielitoś- 
ciwy sposób i wlecze za sobą: choroby, 
przestępstwa, kradzieże, prostytucję.

Nadziei na uruchomienie hut w  naj­
bliższej przyszłości n ema; tak jamo 
brak widoków na uruchomienie innych 
robot.

Zgromadzenie hutników, zorganizowa­
nych w  Centralnym Związku Robotni­
ków Przemysłu Chemicznego, ucbwadłr 
podjąć energiczne starań.a u władz wo­
jewódzkich i centralnych w kierunku 
zainteresowania ich sytuacją w Piotr­
kowie. Przyjście ludności z pomocą w 
jakiejkolwiek formie jest konieczne.

Na odcinku
walki z wygdrowanemi cenami
Co pewien czas przedstawiciele obo­

zu rządzącego, z ministrem skarbu i 
premjeiem Rządu na czele, wygłaszają 
przemówienia programowe o charakte­
rze informacyjno - sprawozdawczym. 
Mają one na celu przekonanie oplr.ji 
publicznej, że polityka gospodarcza „sa­
nacji" jest oparta na racjona'uym i 
konsekwentnie punkt po punkcie w y­
konywanym programie,

W  każdem z tych przemówień meod 
miennie powtarza się, że jednym z naj­
ważniejszych punktów tego programu 
jest dążność do przywrócenia zachwia­
nej równowagi gospodarczej przy po­
mocy umiejętnej polityki regulacji cen 
i płac, celem wyrównania ich i dostoso­
wania do zwiększonej wartości pienią­
dza. Dalej następuje zwykle wyszcze­
gólniani,!, co już w tym kierunku zosta­
ło dokonane, jak planowo i celowo 
przeprowadza „sanacja" akcję wyrów­
nawczą cen i co z kolei zamierza uczy­
nić dla osiągnięcia celu tej akcji —  
wyjścia z kryzysu. Wszystko to byłoby 
bardzo piękne i przekonywające, gcfyJby 
niestety, nie zaprzeczała temu zwyczaj­
na logika iaktów, (ctóre uszeregowały 
s!ę na drodze działań „sanacyjnych", jak 
kamienie o które ciągłe potyka się „ra­
dosna twórczość" oomajowców. Fakty 
te. które łatwo zilustrować za pomocą 
kilku przykładów, o czem będzie mowa 
później, silnie podważają argument o 

.logice i konsekwencji w  gospodarczym 
programie „sanacyjnym".

Nie można mówić o konsekwencji w 
akcji wdrażania procesów wyrównaw­
czych, skoro się jednocześnie prowadzi 
politykę uporczywego utrzymywania 
pewnych cen na poz:omie przedkryzyso- 
wym, zdając sobie przytem sprawę z 
faktu podrożenia pieniądza. Jest to o- 
czywiste zaprzeczenie celowości i sku­
teczności akci-i wyrównania wszystkich 
cen. Życie gospodarcze to skoirapkko- 
wana maszyna, której wszystkie .tryby 
i kółka muszą być smarowane z jedn— 
kową troskliwością. Tymczasem jest

widoczne, że czynniki „sanacyjne" sma­
rują bardzo nierównomiernie te iryby i 
kółka i dlatego w maszyme gospodar­
czej ciągle coś piszczy i zgrzyta, a na­
wet zupełnie łamie się i unieruchamia.

Istnieje coprawaa pewna konsekwen­
cja w  programie obozu rządowego, ale 
tylko lam gdz e chodzi o nieuszczupla- 
nie dochodów skarbowych. Ale i w tym 
wypadku dbałość o wykonanie budżetu 
Państwa po stronie dochodów jest krót­
kowzroczna, bo odbywa się kosiztem 
zubożania i to najuboższej części spo­
łeczeństwa. Być może, iż w świadomo­
ści zarówno społeczeństwa, jak i czyn- 
n ków rządzących niedostatecznie utrwa 
liło się poczucie bezspornego i wybit­
nego zwiększenia się siły nabywczej 
pieniądza. Nawet zdając sobie sprawę 
z tego faktu, można o nim zapominać, 
ponieważ pojęcie stałej waluty utrwa­
liło się w  psychice ogółu, jako m;emik 
o niezmienne! wartości. A  jednak trze­
ba o tern pamiętać, że pieniądz, jako ta­
ki miernik, od pewnego czasu ulega 
znacznym wahaniom i stal się również 
pewnego rodzaju towarem, którego ce­
na puprnstu jesi zmienną. Wolno o tem 
nie wiedz:eć lub zapominać przeciętne­
mu obywatelowi, który najczęściej nie 
zdaje sobie sprawy z istoty kryzysu wa­
ntowego. A le takie zapomnienie ze 
strony ludzi odpowiedzialnych za kraj 
2st kardynalnym błędem, którego skut­

ki obiawiają się w  formie pogłębiania 
kryzysu konsumcji i podkonsumqi.

Usiłowania „sanacji", mające na ce­
lu przywrócenie zachwianej równowa­
gi gospodarczej, są grubo spóźnione. —  
Koła rządzące zanrasł wyprzedzać o- 
pimję publiczną, idą jej śladem lub dzia- 
ła:ą dopiero pod presją tej opinji. Tak 
było ze sorawą obniżki ceny energji 
elektrycznej w miastach, to samo mo­
żno było zauważyć w sprawie obniżk’ 
ceny cnkru, n;e inaczej przedstawiała 
się walka o zniesienie t. zw. sztywnych 
cen, ustanowionych przez kartele.

W e wszystkich tych sprawach ini­

cjatywę dał „vox popul'" (Głos iudul 
i prasa. „Sanacja” była tylko powolnym 
i opornym wykonawcą.

Obecnie jest aktualną sprawa obniż­
ki komornego. Rząd n arazi sprzeciwia 
się obniżeniu, wbrew własnym postula­
tom swego programu gospodarczego i 
wbrew tej oczywistości, że kaimenicz- 
nicy — ludzie bądź Co bądź nie naju­
bożsi w kraju — od dłuższego już :za- 
su korzystają z pewniej dość znacznej 
nadwartości koniunkturalnej w postaci 
wygórowanego komornego.

Motywy takiego stanowiska są czy­
sto fiskalne. Ale cierpią na tem intere­
sy gospodarcze kraju, a nawet i Skar­
bu Państwa. Bo nie może pozostać bez 
wpływu na obroty gospodarcze fakt, 
że tysiące mieszkańców pakują połowę 
lub trzecią część swoich budżetów do­
mowych do kieszeni kamienkznJków 
Z kolei wypada zaoytać. dlaczego Jo 
tychczas nie obniżono opłat z* radio? 
Czy teza o podrożeniu p-e®iądzą nie bę 
dz.e miała w tym wypadku zastosowa­
nia?

Prawda, te  radio n;e jest artykułem 
pierwszej potrzeby, bo można się 0- 
berść bez niego. Ale, w ostat rzności, 
można się obejść również i bez butów 
t chodzić boso albo w  łapciac

A  cena biletu tramwajowego? To 
takie jedna z .murowanych pozycyj 
przedkry7vsowych. Nie mnóżmy pizy- 
k'adów. Wystarczy do stw^rd anta, że 
mowy pp.: „sanatorów" są wygłaszane 
ponad głowami obywateli, pona ży­
ciem kraju. I te  stosuje się lute mia­
ry w  ocenianiu wartość pieniądza.^ le
ną na potrzeby .konsekwentnego 1 cc’
lowego programu puszczania z tor ami 
mniej idpanwch na gospr ,rc^e -iii
■aoerymenity obywateli. _  ' 0I"
chrony warstw silniejszych gospo rczo 
którym pozostaw:omo pr0'
waniia reszitek pierza z e  ź e opierzone­
go o aklęcia, któremu “ »  Iinię’ Pro,e-
tarjat;

S. M.

C a rs k i m in is te r  S z c z e g ł o w i t o w  
przed komisja śledcza Rządu Tymczasowego
Sprawy senatorów Iwanowa I Arnolda. Sprawa Bejllsa

Dzisiejszy nasz odcinek, stanowiący 
tłumaczenie dosłowne z rosyjskiego 
protokulów Komisji śledczej Rządu 
Tymczasowego Rosji, —  Komisji, która 
badała politykę ministra sprawiedliwo­
ści caratu, Szczegiowiłowa — doły • 
czy trzech > głośnych swego czasu 
spraw senatora Iwanowa, usuniętego 
z Senatu z powodu podpisania odezwy 
przcowko karze śrn erci, sprawy sena­
tora Arnolda i — wreszcie —  sprawy 
Bejlisa, oskarżonego w Ki,ow ie o mord 
rvtualnv. Red.

Przewodniczący: Co zarzucano sena­
torowi Iwanowowi?

Szczegłowitow: Że on w odezwie,
świadczącej o określonym stosunku do 
kary śmierci, podkreślił swój tyiuł se­
natora. W  sprawie kary śmierci każdy 
oczywiście może myśleć, co chce i jeśjfi 
chce może podpisywać odezwy- A le 
podkreślenie swego tytułu nadawało o- 
ciezwie zupełnie mny charakter.

Przew,: Pan mówi nie jak prawnik.
Dlaczego każdy może podpisywać, a se­
nator Iwaaaw nie?

Szcz.- Mógł podpisać, jako Iwanow, 
a jako sena.jr —  nie, bo nie pow erzo- 
ro  mu uło‘ .nia odezwy.

P rzew^ A  więc uważa pan to za na­
dużycie władzy?

Szcz.: W  każdym razie za postępek, 
cie odpowiadający tytułowi senator­

skiemu.
Przew.: Jakie prawo zostało naw

szone przez podpis senatora Iwanowa?
Szcz.: Odpow:edniego przepisu praw­

nego niema, ale to nie zgadza się z ty­
tułem sena! orskim.

Przew,: W  jakiem znaczeniu? Czy
hańbi to człowieka?

Szcz.: Nie, ale podpis z tytułem nie 
pownien był znaleźć się pod tą ode­
zwą. Senator naznaczany jest do speł­
niania określonych funkcyj w  Senacie, 
a nie do podpisywania odezw.

Przew.: Gdy senator spełnił swe obo­
wiązki, może on robić wszysiko co chce, 
byleby tylko nie hańbił swego nazwi­
ska, oraz nie naruszał prawa i dobrych 
obyczajów. Jak się skończyła ta spra­
wa?

Szcz.; Zmniejszono mu uposażenie.
Przew,: A  wypadek z senatorem A r­

noldem, który to wypadek narobił w są­
downictwie . ,le hałasu i niejednokrot­
nie poruszany był z trybuny Dumy 
państwowej?

Szcz.: Za zezwoleire na odbyć.j w ie­
cu w budynku sądowym w Moskwie 
car nakazał, aby go wydali: z Moskwy. 
Wskutek starań Ahimowa, prezesa Ra­
dy Państwa, sprawę odłożono i stara­
łem się do niej nie powratać. A le car 
wciąż przypominał, a ja ze względu na 

. m<* przyjaźń z  Arnoldem, starałem się

przedstawić go w nailepszem świetle.
C ągnęło się tak półtora roku. A ż nad­
szedł głośny proces... I  wtedy dostałem 
bezpośredni rozkaz.

Przyznaję odrazu, że naruszc.no tn 
zasadę nieusuwalności sędziów. A le 
słyszałem zdanie, że nie tyczy się to 
przeniesienia z prezesury sądowej (4 
stooień służbowy) do senatu (3 stopień 
służbowy).

Przew.: Czemu pan nie odpowiedział 
carowi, te nie wolno tak pcstęppwać?

Szcz.: Tak, zasługuję na potępienie,
że nie powstrzymałem najwyższej w ła­
dzy.

Przew,; Na czem polegał udział pań­
ski w sprawie Bejlifi” ?

Szcz.: Jak zwykle, jak we wszystkich 
sprawach karnych.

Przew.: W ięc to była zwykła sprawa?
Szcz.; Nie.
Przew.: Nie zwracał pan wększei u- 

wagi na tę sprawę?
Szcz.: Nie. Sprawa była prowadzona 

normalnie.
Przew.: Dlaczego delegował pan do 

Kijowa w sprawie Beilisa wicedyrektora 
liadowa?

Szcz.: Celem szczegółowego zapozna­
nia się ze śledztwem wstępnem.

Przew,: Nie w każdej sprawie dele­
gowany bywa wicedyrektor. Delegac,a 
ta wskazuie, że sprawa była nadzwy­
czajna, a Ministerjum specjalnie się nią 
interesowało,

Szcz.: Gazety wiele o tei sprawie pi­
sały, wobec czego mnister sprawiedli­
wości musiał zorganizować ściślejszą 
oosługę iniormasyjną. Tbm tłumaczy

się też odkomemde'°wan * ‘ - -V L 
Przew.: Co zlecono Lladowo^?  
Szcz.: Aby wniknął w szczegóły łpra.

wy
Przew.: Czy ^  rerfaroV

£  Nie... moż* bard2°  <*61.

"••zew.: A

“ r° ,v i  
“  pr“ w

” ' p S T  t ! > » V  P44” ' V A  -  t r

SSSm ŹJS. * *
rolę w  tym epizodzn

Szcz: Nie parn iom .
Przew : A  P ^ ta pan rap0Tt prD°H“ ' 
V i  uv w  Kijowie w sprawie Bejli-

Sa z "  c z e r w c a  1911 z załączeniem
wykazu p o s i a d a n y c h  i zdobytych prze-

R ^lkow i dowodów i z zawiadomie-
ciw B « b8® * lich podstawie Bejlisa po-
ciągnięto do odpowiedzialności i zaa-
re®ztowano-

Szcz - Tego o*e pamiętam. Może by­
łem wtedy'na urlopie?

Przew.: Nie zwrócił pan uwagi aa ni- 
. zarZuty przeciw temu człowiekowi 

kt6re jednak spowodowały jego uwię 

zienie?
Szcz,: W  każdym razie ja takiego za 

r z ą d z e n ia  nie Wydawałem.
(Dok. omś-L
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Proces Biff Gorgom >wcg w Krakowie
Po przerw ie tygodniowej. Publiczności malo. 

Już judiz. 9 —  dopiero schodzę się dziennikarze. 
Są już obrońcy dr. Axer i dr. Etlinger. Nastrój 
apatyczny. „Za  długo ten proces trwa“ —  słychać 
glosy. Przi wodni czący wyjaśnia dziennikarzom, 
że rozprawa potrwa do piątku 21 bm. z przerwą 
świąteczną —  o ile naturalnie, kto ~ie ziachoiuje. 
\a  lawach dziennikarskich coraz mniej dzienni­
karzy, ale za to jakieś panie zajmu ją ich mie jsca. 
Godz. 9‘ 15 Ozwonek. W chodzą przysięgli —  w szy­
scy obecni. „Chory11 czuje się doitrrze. Drugi d zw o­
nek —  wchodzą prokuratorzy, a za nim i ti ybunal. 
W prowadzają Gorgonową. Rozprawa się rozpo­
czyna.

BR AK  BIEGŁEGO
Przew.: Trybunał postanowił wezwać na roz­

prawę biegłych Hirsrhfelda, Żm igroda i S zym ­
czaka na okoliczność badania śladów krwi.

W chodzi doc. dr. Dadlez, drugi biegły dr. Piro 
nie z jaw ił się.

Przew.. Co m y zrobimy? Przecież mógł przeje­
chać wcześniej. Przerw iem y na chwileczkę.

Po półgodzinnej przerw ie z jaw ia  się dr. Piro. 
Rozprawa się rozpoczyna.

K R E W  I O B R AŻE N IA
Przew.: Czv mają na no w ie pytania.
Prok. dr. SzypuLa Ja poproszę ędo biegłych): 

Czy jedno i tosamo narzędzie może w yw ołać przez 
uderzenie niem piybką i głęboka ranę?

Dr. Dadlez: Tak.
Dalej zadaje prok. dr. Szypuła szeicg pytań co 

do badań krwi spektralnie.
Dr. Dadlez odpowiada na te pytania: Ażetby 

wykazać krew spektraJnie, musi krew przed wrzu- 
_  cen jem żelaza do wody skrzepnąć w grubszej war­

stwie. Dokonałem przeszło 300 doświadczeń i w' 
żadnym wypadku nie zdarzyło się, ażeby jasnej 
rdzy na przedmiocie nie było. To  me wyklucza 
tej ewentualności, ażeby było inaczej. W  rdza­
wych plamach spektralnie krw i nie w ykryw a­
łem. Obrażenia na głow ie zadane za życia, połą­
czone są z podbiegnięciem krwawem tkanki. Po 
śmierci obrażenia te są bez podbiegnięcia.

Dr. Piro: Po sekcji byliśm y zdania, że wszystkie 
obrażenia na głowie dencbtki były zadane jednem 
narzędziem, penem nasuwały się pewne w ątp li­
wości. ‘

Obr. dr. A ccc: Te wątpliwości. Czwarta rana... 
Pow iedział pan. że wyklucza, aby ta rana była 
zadana temsamem narzędziem.

Dr. Dadlez: Tak. Na dżaganie nie było rdzy Jest 
rzeczą mało prawdopodobną, by dżagamm zadano 
śmiertelne ciosy. O ileby rany zadane były tym 
Naganem , to z niewielkiej odległości.

Ęh-- P 'to : Ja uważam, że ozrwwta tana  ino gin 
być zadane toin narzędziem. Możliw'e, że rana ta 
.zarpnięta była dżaganem. Doświadczenia w tym 
kierunku prze pro wad z al em na czaszkach zm ar­
łych osób.

■dpnwiedz dr. P iro  na pytania zadawane mu 
przez obronę, były bardzo niejasne.

Obr. dr. Ettinger: Proszę, aby trybunał zażądał 
orof. Dadłeza tych przedmiotów, na których

-ii doświadczenia. Następnie prok. dr Przyiu l- 
skii zadaje szereg pytań na okoliczności związane 
również z wypitkami badań na skrzepnięcie krwi.

Dr. Dadlez wyjaśnia dokładnie wyniki swoich 
doświadczeń.

Azów. oszę a przedstawienie łych narzędzi.
Dr. Dadlez w yjm u je z orby różne kawałki że­

laza, przyczepione do p ły ty  i  oddaje je przew. 
dr łendlowi. Przewodniczący pokazuje je przy­
sięgłym, kolo których skupiają się prokuratorzy 
i obrona. Dr. Dadlez wyjaśnia, w  jaki sposób prze­
prowadzał badania śladów krw i na po&ZGzegół- 
ny< kawałkacL żelaza. W yjaśn ieniom  doc dr. 
Jadieza przysłuchują s;ę również prof. dr. O1- 
brycht i dr. Piro.

Przew.: Pan profesor dużą warstwa krw i te 
przedmioty pokrywał?...

Dr. Dat.Jez: N ie -  trochę ^wałałem. Jeżeliby 
ażEganem była zabiła, to byłoby dużo krwi fta 
» im .

Obr. dr. Axer (do di P iro ): Gzy panu wiadomo, 
ze by la _trew na ścianie nad głową?

Piro: N ie w iem  o lem.

zabraTgł Kirz- dza 5 minut P ra rw y . Po przerwie

PROF. DR. O LB R YC H T
Przewód sądowy ustalił, że na zwłokach ŚP. Za- 

rembia nki b y ły  ,r u s z a .n e  ręCe i głowa. Ruszali ja 
domownicy, badając, czy żyje. Od pasa w dół 
me ras: no jej. >>,na część zw łok została od fo­
tografowana. Leżała ona na wznak Prawa noga 
była wyprostów a na, lewa zgięta w  kolanie. Na

prześcieradle dw ie duże p lam y krwi. Zwracam na 
nie uwagę. Sekcja zw łok i badania został’  według 
ostatnich wym ogów  nauki przeprowadzane. OtwTKr 
ki nosowe były krwią zwalane, ślady krw i przy­
schnięte stwierdizomo po stronie praw ej zwłok. O- 
ględzimy stwierdziły w  obu oczach wybroczyny. 
W  płucach były zrosty, dowodzą one, że przecho­
dziła denatka zapalenie opłucnej.

Stwierdzono szereg obrażeń zewnętrznych. Po 
stronie lewej głowy mamy trzy rany o tymsamym 
charakterze. Pierwsza 4 cm. długa, obnażająca 
kosc. Jeden cent. poniżej jest druga 3'5 om. długa, 
a trzecia l 1/# cm., a obok 4'5 cm. długa Następnie 
m am y obrażenia słabe, jak nad Drwią, pod brwią, 
są to obdarcia naskórka. Dalej na skroni lewej 
i na policzku otarcia powierzchowne, wyraźnie 
krw ią podbiegnięte. Po  prawej stronie głowy ob­
rzęk podbiegnięty krwią. Na czaszce jest rozstęp 
szwu wieńcowego. Są tam pęknięcia większe i 
mniejsze. Poza temi obrażeniami, reszta kości 
czaszki nie była obrażona. M iędzy kością a oponą 
twardą nagromadziła się krew, Na bocznej po­
wierzchni mózgu był cały szereg czarnych w łókie- 
nek wy broczynowych (ugniska/j. Po prawej stro­
nie były także takie ogniska.

Jeżeli wziąć pod uwagę charakter tych Obrażeń, 
krwotok mózgu, to nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że

NA R ZĘ D ZIE , K T 6 R E  ZA D A ŁO  R W Y ,  BYŁO  
T W A R D E  I T Ę P O  K R A  W ĘD ZISTE.

Prof, dr. Olbrycht demonstruje czaszKę z pro­
cesu GinaLskiego i stwierdza na podstawie otwo­
rów w  czaszce, ta morderstwa dokonano zapomo- 
cą młotka. Po dalszych jeszcze przykładach z me­
dycyny sądowej dochodzi prof. dr. Olbrycht do 
przedstawienia swoich doświadczeń w  sprawie 
zamordowania śp. Lusi.

Proszę W ysokiego Sądu! Mnie nie chodziło o tę 
rysę, która dala tyle dyskusji w procesie lw ow ­
skim Mnie chodziło o rysę nad okiem bez naru­
szenia gaik: ocznej. Skoro zadana była jedna rana, 
musiało nastąpić zbroczenie krw ią dżagama. Na 
ścianie były plamy w  Formie wykrzykników, 

zwróconych ku dołowi. Były to ślady krw i od na­
rzędzia, z którego odrywały się w  czasie zadawa­
nych eeisów denatce. P lam y na ścianie szły ku 
dołowi, jd yby był silny upływ krwi, toby obryz­
gana K ła  ściana ku górze. Z uwagi na to, że 
było kilka ran. należałoby zapytać, czy na dia- 
ganie musi się znajdować krew.

Dźagan został wyłow iony coś 10 godzin po do­
konanej zbrodni z basenu a następnie przesiany 
do zakładu medycyny sądowej. Tam  p. dr. Piro 
badał ten dżagan i nie stwierdził nigdzie śladów 
krwi. To

M E  D O W O D ZI JESZCZE, ŻE TAM  K R W I N IE  
BYŁO .

Dżagan stanowił tradny obiekt do badania, ze 
względu na zagłębienia na r.im i rdzę. N ie mam 
najmniejszej podslawy do twierdzenia, że na diża- 
ganie była krew. P rzy jm ijm y że na dżaganie krw i 
nie było. Dowody rzeczowe przyszły do Krakowa 
pokryle pleśnią. Przedstawione przozenmic bada­
nia dżagana wykazały, że krwi już mie było. Ba­
dałem rozmaiłem ] sposobami z wynikiem  nega­
tywnym. W  giupie badań brałem krew z żyw e­
go człowieka. Dalsze postępowanie było zgodne 
jak poprzednie badania. W yn ik i były zgodne z w y 
mi kanni doc. Dadłeza.

Nadto należy podnieść, że u osób młodych są 
kości bardzo oporne i gięikie. W  taKich razach 
kości czaszki mogą być nieuszkodzone .przy razach 
zadanych tępem narzędziem.

Urazy na czaszce nie były zbyt silne. Jeżeliby 
dżagan był z hi rdzo wielką siłą użyty, to byłoby 
zdruzgotanie kości.

T U T A J  W IE L K IE J  S IŁ Y  N IE  U ŻYTO . 
Musimy określić, że śmiertelne obrażenia de 

natki, zadane były narzęd —em tępem, krawę­
dzie (em. N ie można wykluczyć, że ten dżagan nie 
był uftyty. Samobój twa nie było. Obrażenia te 
mogła zadać kobieta albo mężczyzna. Kobieta mu­
siała być silna. Siła oskarżonej jes* 60 kg., w ięc 
sita je j jest znaczna. Dżagan był cięzud.

Sekcia stw:erdzila szereg obrażeń po lewej stro­
nie, urazy po prawej stronie —  ogniska kontnaikon- 
tuzyjne. Niależy przyjąć, że denatka spala na pra­
wym bot u. Pierwsze urazy by ły  silno, późnL j e-
nengja słabła! dlatego dalsze urazy by ły  słabe, __
Ki e\V ściekała ku stronie prawej. Sprawca uderzę ł 
ws-oncu jeszcze raz w  gło wę i w  rękę prawą, i  o 
Yywoijal w  czaszce pęknięcie szwu i ry t hlą 

śmierć. N ie ulega wątpliwości, że przyczyną śm iff 
ci by ły  rany zadane w  głowę, z  pęknięciem czasz­

ki. śm ierć nastąpiła szybko. Są inne wypadki, że 
po gorszych uderzeniach żyją ludzie. Jeżeli weź­
m ie się pod uwagę przykrycie poduszką denatki, 
to śmierć je j musiała nastąpić zaraz. Pewne mo­
menty pozwalają stwierdzić, że śmierć m ogŁ  na­
stąpić m iędzy 12 a 12‘30 po północy.

N ie ulega najmniejszej wątpliwości spowodio 
wanie śmierci z rany zadanej w  głowę i uduszenie 
poduszką denatki. N iema żadnego dowodu, że ra­
ny zostały zadane dżaganem ale niema p rzeów  
dowodu, że nie zostały one zadane dżaganem. —  

Następnie jmaiwia prof. dr. Olbrycht metody 
badania czasu skrzepnięcia. krw i i badania na ma­
rz ędzich pozostałości je j śladóv 

N ie  podniesiono tu przez Znawców jak  w ielk i 
wpływ  temperatura yyw iera na skrzepnięcie 
krwi. Temperatura w pokoju denatki była chłód ■ 
na —  było *am chłodno, gdyż było okno otwarte. 
U Zarem by było gorąco. Momenty dowodzą, że 
temperatura nie była stępia. A  zatem w idzim y, że 
nie istnieje żarnem przeciwdowód, że krew akrze- 
pła i w cli w ili wrzucenia dżagana do basenu 'krew 
spły nęła. Krew  mogła być strzepnięta z  dragami, 
w czasie uderzeń. N ie musi być silnie zboczone 
narzędzie mordiu. Może być ono otarte z  krwi. 
Nie znaleziono śladów krw i ani na podłodze ani 
na śniegu —  więc dżagan mógł być srabo owalamy 
krwią.

B i&łe zę  by : C h I o rod  o n t

CO DO P LA M  R D Z A W O  CZERW O NYĆH , 
jakie doc. Dadlez stwierdzał stale na żelaznych 
przedmiotach, splamionych krw ią  i przebywają­
cych następnie w  wodzie, to należy zauwmyć, iż  
w pianiach tych nie wykazał w idmowo, a zatem 
najczulszą metodą, krwi. Ponieważ sam dotąd nie 
potrafi oznaczyć, do czego należy odnieść powsta­
nie owych plam oraz nie zbadał, czy również inne 
jakieś substancje nie w yw ołu ją  tarcze podobnych 
piani, wreszcie ponieważ owe doświadczenia nie 
zostały opublikowane i jeszcze nie są skon troi o- 
wane zatem przedwcześni em byłoby na lej pod­
stawie w  przypadku krym inalnym  wysnuwać ja ­
kieś wnioski. Owe badania może nawe* bardzo 
ciekawe z punktu naukowego i które być może 
ki >dyś w przyszłości uzyskają znaczenie praktycz­
ne, są dopiero zapoczątkowane, nieukoAczone, nie- 
skonlrolowane i dopiero po wytrzym anii próby 
życia będą m ogły pretendować do metod, mogą­
cych mieć zastosowanie w medycynie sądowej.

Wkońou pozostaje ao omówienia owo

D RAŚNIĘ C IE  NA KOŚCI CZOŁOW EJ
w dolnej środkowej ranie. I ta okoliczność nie 
może również przemawiać przeciwko dżaganowi, 
jako narzędziu mordu. Jak bowiem uczy doświad­
czenie, urazy zadane nawet tępem narzędziem a 
‘ ernibar dziej lępo-krawędzislem Żelaznem, jakiem  
jest dżagan, wyw ołu ją niejednokrotnie draśnięcia, 
szczeliny lub pęknięcia powierzchowne kości. Do- 
św iadezem im  zaś robionym na czaszkach zwłok, 
nie można przypisywać żadnej w a r io ś ’ , .ponie­
waż jeszcze od czasów Gaspra, a  zaiem kilkadzie­
siąt lat wstecz, wiadomo, że inaczej wygtadają 
obrażenia zadane w  tych samych warunkach za 
życia a inaczej po śmierci. Fakt, że na czaszkach 
zw lok jedynie ostre narzędzie w yw oływ ało  podob­
ne draśnięcia, jakie stwierdzono na głow ie denat­
ki, nie przesądza, że u żywego człowieka inne na­
rzędzie, n ielylko ostre mogło w yw ołać podobne 
draśnięcie kości. W  ogóle z doświadczeń robionych 
na zwłokach odnośnie do obrażeń, nie wolno w y ­
snuwać żadnych wniosków co do obrażeń za ży­
cia. Tak  np. nadzwyczaj silny uraz w  czaszkę 
zwłok w yw oła co najwyżej powierzchowne dra­
śnięcie kości, podczas gdy u żywego lensam uraz 
w ywołałby zupełne zdruzgotanie czaszki. Są to 
rzeczy oddiawna znana i doczekamy się wkrótce 
100-le’ niego jubileuszu doświadczeń w  tym kie­
runku robionych przez Caspra, który ap. zwłoki 
20-kilkuletnieij dziewczyny, izmarłej pTzez uto­
pienie, kazał trzykrotnie przejechać wozem za­
przężonym w  parę koni i m im o to, nie stwierdzi! 
żadnych obrażeń, ani jedno żebro nie zositało zła 
mane ani jeden narząd uszkodzony.

Wkońou należy zauważyć, że lekarz biegły po­
w inien syntetycznie ujmować zagadnienia, a nie 
upierać się jedynie przy jednym szczególe. Jeżeli 
weźm iem y pod uwagę, że u denatki na małej sto­
sunkowo przestrzeni siw ierdza się wszystkie •>- 
brażenia w  jednym  kierunku ułożone, to trudno 
przypuścić, aby wszystkie obrażenia z wyjątkiem  
tego obrażenia z dra* mięciem były zadane, jed- 
n.em narzędziem, zaś dla zadania owrej krytycznej 
?any użyte narzędzia ostrego. Jeszcze nudniej
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Przyjąć, aby ipnrawca w y ją ł naiwzód jedno narzę­
dzie tępo kra wędziisłe, zadał nim  wszystkie inne 
obrażenia, a potem w y ją ł drugie ostre narzędzie i 
lale dokładnie wycelował tern narzędziem, że w y­
padło ono idealnie w U-msamem miejscu i  idealnie 
równolegle ze wszystkiemi innemi obrażeniami. 
Przeczy zresztą temu przyjęciu fakt, że rana w  
jKrwtokach skórnych nosi w ybitny charakter ra­
ny tłuczonej o brzegach miażdżonych Trudno za 
rem wym yśleć takie narzędzie, któieby z jedr e, 
skony na tępo m iażdżyło sikorę a w głębi rany m  
ostro raniło kość. Jedynie logicznem i  zgodnem z 
doświadczeniem sądowo-lęka* skiern przy uwzglę­
dnienie wszystkich obrażeń na głow ie jest orzy- 
jęcic, że

U ŻY T O  JEDNEGO I TEGO SAMEGO 
N A R ZĘ D ZIA  

tępokrawędzistego, które zależnie od iły  uderze­
nia oraz sposobu zadziałania w ywołało raz głębo­
ki rozległy w ylew  krwaw y w  powłokach skórnych 
z rozstępem szwu kostnego, inny raz głęboką ranę 
sięgającą do kości z draśnięciem po w i er zchownem 
kości, inny raz głęboką ranę bez uszkodzeniu ko­
ści, wreszcie inny raz głębokie otarcie naskórka.

W yw od y swoje demonstrował prof. dr. Olbrycłil 
na preparatach i czaszkach przyniesionych na 
rozprawę Orzeczenie biegłego dr Olbi j  chła ty ło  
ściśle naukowe i  n iezwykle sumiennie przygoto- 
wame Zrobiło ono w ielk ie wrażenie.

u ląłfc z ę b y : C h lorod on t

O godz. 11‘50 przewodniczący przerwał rozpra­
wę na pół godziny,

P Y T A N IA  DO BIEGŁEGO
Po pauzie obrońcy w  komplecie zasiadają 'na 

ław ie obrońców z mec. dr. W oźniakowskim  na 
czele i oglądają fo logra fje  zdjęte podczas sekcji 
zw łok śp. I  usi.

Przew.: Panowie przysięgli rna-ją jakie pytania 
do biegłego?

Przys. Krow icki zadaje szereg pytań, co do za­
danych ian śp. Lusi Zarembianc i co do różm cy 
poglądów na skrzepnięcie krwi.

P rof. dr. Olbrycht udziela wyczerpujących w y­
jaśnień w  obu wypadkach.

Prntk. dir. Szypuła: Gzy porównanie ostrza z sze­
rokością rany może dać pewne wnioski, że rana 
byia zadana aanym przedmiotem?

Prof. dr. Olbrycht: N ie można wysnuwać żad­
nych wniosków.

Obr. dr. W oźniiakowski: Prosim y o odłożenie 
pytań na jutro.

Przew.: N ie mogę się na to zgoazić. Chcielibyś­
m y rozprawę skończyć, a ta się przeciąga. Może 
panowie będą zadawać pytania. Rozpoczynamy 
rozprawę tajną.

R O Z P R A W A  T A JN A
Publiczność opuszcza salę rozprawi, pozostają 

tylko z pu»rou publiczności lekarze, dalej przysłu­
chujący się prokuratorzy i sędziowie oraz dzienni­
karze.

Na tajnej rozprawie prok. dr. Szypula postawił 
wniosek, aby odczytano akty za wnioskowane 
przez obronę na procesie lwowskim , co do newne- 
go wypadku identycznego ze zbrodnią brzucho- 
wicką. Po  odczytaniu tych aktów odcz-tal orze­
czenie biegty dr. Piro, poczem po pytaniach rzu­
conych ze strony prokuratorów, przysięgłych i o- 
brony pi zedstawiał wynik swoich ja d o .1 b.egły 
prof dr. Olbrycht.

Orzeczenie prof. dr. Olbrychta było onarte na 
wynikach naukowych. Trw ało  ouc prz izło VI, 
godziny. Po przeszło dwugodzinnej tajnej rozpra­
w ie przi wodimczący o godz. 3 pop. przerwał po­
siedzenie, naznaczając dalszy ciąg rozprawy na 
dziś na godz. 9 rano. Rozprawa będzie -1 dalszym 
ciągu tajna.

*  *  •

Frzefbiog rozprawy był bardzo interesujący. 
Ciekawie zachowywała się oskarżona. Przeważnie 
'iedzia ła  ona ze s-łuszczoną głową lub zasłonię- 
teim oczyma ręką Czasem tylko podczas w yw o ­
dów  prof. dr. Olbrychta podnosiła głowę i wpa­
trywała się w  niego.

Goering premierem pruskim
Berlin, 11 kwietnia. Ogioszona została o ficja lna 

zapowiedź nom inacji Goeringa prem jerem rządu 
pruskiego. Nom inacji tej ma dokonać H itler w  
charakterze namiestnika Prus jeszcze w  ciągu 
dnia dzisiejszego. Goering ma równocześnie za­
trzymać tekę pruskiego m inistra spraw we wnętrz 
tych. Reszta członków rządu ma być także dziś 
jeszcze mianowana. Donoszą dalej, że von Papen 
przed wyjazdem  do Rzym u miał p iosić o  zwolnie­
nie go z urzędu komisarza Rzeszy dla Prus. N o ­
w y rząd pruski ma objąć władzę po powrocie 
Goeringa z  Jtizymu. Również ma być dziś doko­
nana nominacja generała v. Eppa namiestnikiem 
Rzeszy w  Bawarji.

Berlin 11 kwietnia. Kanclerz H itler w  charak­
terze namiestnika Prus m ianował dziś wieczór 
Goeringa prem jerem  rządu pruskiego. Na wuiio- 
sek H itlera prezydent Hindeniburg m ianował ge­
nerała von Eppa namiestnikiem Rzeszy w Ba­
warii.

MORDERCY ERZBERGERA U Ł A S K A W IE N I

Berlin, 11 kwietnia. Izba karna sądu krajow e­
go w  O fferhurgu ogłosiła amnesJję dła morder­

ców Erzbergera i z .zw a ia  im  na powrót do Nie­
miec.
RO B O TN IC Y R O LN I N IE  BĘDĄ W PU SZ C ZA N I 

DO N IEM IEC 
Berlin, 11 kwietnia. Rada Rzeszy na wniosek 

ministra pracy powzięła uchwałę, wedle której 
sezonowi robotnicy roln i aż do odwoiania inie bę­
dą wpuszczani do Niemiec.

SZTU CZNA WIĘKSZOŚĆ H ITLE R O W C Ó W  
Berlin, I I  kwietnia. Skład pruskiej rady pań­

stwa ustalony zositai na 80 członków, z  czego h it­
lerowcy otrzymali, 54 manuały, centrum 12, so­
cjalni clemokr: i  9 a niemiecko-narodowi 5 man­
datów. W szystkie poprz dn ie iady państwa Prus 
liczyły 81 członków. Aby zdobyć większość 2/3 
głosów7, która Przy  81 mandatach wynosiłaby 55, 
hitlerowcy, posiadając 54 mandaty, zredukowali 
ogólny skład członków _ rady do 80 mandatów i 
w ten sposób sdobyli większość 2/3 .

e i n s t e i n  p r o f e s o r e m  w  h i s z p y y j i

M adryt,' 11 kw htaia. Hiszpański minister o- 
św iaty mianow:al pro. Einsteina profesorem fizy  
ki na uniwersytecie madryckim. '

Ofensywa jjapoiiska na Pekin
Paryż, 11 ikwietnia. Jak z  Szanghaju donoszą, 

po rozpaczliwej walce wojska japońskie zajęły
dziś Lengkau najsilniejsza fortyfikacjo. chińską 
położoną w  obrębie M lemiego Mm u.

TELEGRAMY
0  O D SZK O D O W AN IE  D LA  ŻYD Ó W  PO LSK IC H

W  NIEM CZECH 
W arszawa, 11 kwietnia (tel. w ł.). Poseł polski 

w Berlin ie p. W ysocki zapowiedział w im ieniu 
rządu polskiego przedłożenie szczegółowe w yka­
zu pretensyj żydów-oby wateli polskich, ooszko- 
uowainych p izez ekscesy bojówek hitlerowskich. 
Straty sięgają m iljonów . Narazie lista szkód nie 
jest zań knięta, gdyż ekscesy trwają w da Lszym 
cugu, a do konsula lów polskich w pływ ają  dalsze 
skargi i  żądania odszkodowania.

N IE Z N A C Z N Y  SPAD EK BEZROBOCIA 
W arszawa, 11 kwietnia (tel. w ł.). W edle da­

nych państwowych urzędów pośrednictwa pracy 
liczba zarejestrowanych bezrobotnych w  dniu 8 
bm wynosiła 274514, co w  porównaniu z ubie­
głym  tygodniem oznacza spadek o 5265. Na Gór­
nym Śląsku liczba bezrobotnych w- tym dniu w y ­
nosiła 84315, o 593 mniej.

PO  DEMOlNSTRACJACH A N TYN IE M IE G K IC H  
W  ŁO D ZI

Lód i 11 kw ietnia (tel. w ł.). W  związku z nie- 
dzieluem i demonstracjami anlyniem ieckiem i za­
trzymano 25 osób. Zaw iązał się komitet akcji o- 
bywatelskiej antyniem iedkiej, Któmr w ydał ode­
zwę w zyw ającą do bojkotu towarów niemieckich.

OJCIEC Z A T Ł U K Ł  DEĄGIEM  SYNA  
Lód i, 11 kw ietnia (le i. w ł.). W e wsi W ola  Bla- 

ohowa, Stanisław Wałę.ga zbił drągiem za drobne 
przew. jien ie  swego 10-letnie.go syna tak strasz­
nie, że chłopiec pod razami wyzionął ducha. W a- 
łęga, j ia n y  awanturnik, sam oddal się w  ręce 
połicjii.

K T O  W Y G R A Ł  MILJON?

W arszawa, U  kw ietnia (teł. w ł.). P rzy  dzisiej- 
szem ciągnieniu loterji klasowej 1 m iljon  złotych
1 prem ję wygrał Nr. 61415; 20.u00 zł. Nr. 147890, 
10.000 -łotych Nr. 45347; 5.000 zł. Nr. 140988.

ZD E R ZE N IE  TR A M W A JÓ W  W  W IE D N IU  
W iedeń, 11 kwietnia Podczas zderzenia się 

dwóch w ozów  tram wajowych zostało 25 osób ran­
nych, w  ‘.em w iele ciężko. Jeuna osobr została 
zabiła.

DOLFUSS DO MUSSOLINTEGO 
viedeń, l i  kwietnia- Kanclerz zw iązkow y Doll- 

‘uss odlleciał dziś z lotniska Aspem  do Rzym u ce­
lem przeprowadzenia rozmów z Mussolinim.

r o z m a i t o ś c i
N A D U ŻY C IA  W  K A S IE  SKARBOWEJ W  

M IECHÓW  IE. Specjalna komisja, delegowana 
prze kielecką Izbę skarbową, jnzeprowadziła w  
tych dniach lustrację w  kasie skarbowej w  Mie­
chowie W  rezultacie lustracji ujawniono poważ­
ne nadużycia, których od dłuższego czasu dopu­
szcza1 się -irzędnik tejże kasy Jan Kaleta. Naduży­
cia polegały na tern. że Kaleta ud r. 1928 w pisy­

wał n iektórjm  płatnikom do księgi kw oty m n iej­
sze od rzec zyw iśc i wpłaconych tytułen podail 
k~w, narażając skarb państwa na straty. Ogółem 
Kaleta przyw łaszczył sobie około 23.000 'zł. Ponad­
to stwierdzono, że Kaleta zakupywał blankiety 
pokwitowań i faiszował na nich poupisy kasjera
i scKwestratona, a uzyskane od płatników pienią­
dze ueiraudował. Kadete aresztowano. OstRęczna
suma zdefraudowanych p iem ęd;y nie została jesz­
cze ustalona.

MEM ORANDUM FR AN CU SKIE  W r ę c z o n e  
m u s s o l in ie m l  

Rzym , 11 kwietnia. fMnbasa&or francuski de 
Jouvenel odw iedzi1 dziś Mussolin o i wręczył 
mu memorandum rządu francuski-go w sprawie 
współpracy państw zachodnichł

H ERR IO T JED ZIE  DO W AS ZYN  T ONu 
Paryż, 11 kwietnia. Reprezentant rządu francu- 

sikiego na konferencję gospodarczą w \\ szyng. 
tonie, Herriot, wyjeżdża do Am eryki w dniu 17 
bm.

K A T A S T R O F Y  LO TN IC ZE  
Paryż, 11 kwietnia. Francuski samolot pasa 

żerski, kursujący na lin ji Paryż—-Biari itz, -upalił 
się w  powietrzu w drodze do I iatriitz na
ziemię. Piiot, który wyskoczył ze sf schronem, 
wyszedł cało, natomiast 3 podróżny poniosło 
śmierć. Z pod gruzów spalonego ap atu wydobjr, 
to już tylko zwęglone zwłoki.

Paryż, 11 kwietnia. W  pobl.żu Mą >yłji W7yda­
rzy ta się ubiegłej nocy katastrofa lotnicza, któ­
rej ofiarą padło 5 osób. Podczas ćwiczeń nocnych 
runął wodnuplatowiec m a r y n a r k i  wojennej do je ­
ziora Berre i  zatonął wraz z załogą, si tadająCą się 
z 5 podoficerów.
ZN IE S IE N IE  D YKTATU RY" V '*ORTUGALJI 
Paryż, 11 kwietnia. Panująca od siedmiu lat 

w  Portugalji dyktatura w oj w 1 -  ostała dziś 
zniesiona. Po  przyjęciu nowej konstytucji w gło ­
sowaniu ludowem potężną większością głosow, 
obecny rząd dyktatury wojsko w- | zastąpiony zo­
stanie r z ą d e m "  konstytucyjnym. Misję tworzenia
nowego rządu otrzymał OJiveira i ilazar.
T A J N A  F A B R Y K A  NARK-C TYK Ó W  \y* TURCJI 

Berlin, 11 kwietnia. Je"611 % utejszych <j2ienni_ 
ków południowych dono; ’ z onstanlynopola, ja ­
koby policja turecka w y kry0 miata 4 tajne fabry­
k i narkotyków, fin ?n so 'faDe Pr^ez spekulantów 
m iędzynarodowych. Dokonano licznych areszto­
wań, w  tern w ielu oudzcziemcow >iaz skonfisko­
wano wielką ilość narkotyków gotowych do w y ­
syłki zagranicę.
PROT EST M U R Z Y N Ó W P R Z E C IW  W Y R O K O W I 

ŚMIERCI

N ow y Jork, 11 k w k ’ ‘ a. W  Decatur skazany 
został pewien inurzyn ia karę śmierci za napa­
stowanie pewnej białej kobiety. W yrok  ten w y ­
wołał wś od ludności mu niskiej Stanów Z je­
dnoczonych o lb rzym a wzbuizenie. W  Nowym  
Jorku doszło wczoraj do _ burzRWych demouslra- 
cy j ludności murzyn aeJ- tysięczne rzesre mu­
rzynów protestowa y na ulicach przeć "V wyroko- 
wi, pizyczem  parokrotnie doszło do poważniej­
szych starć z policją*^ Murzyni prz3’gotowują 
„marsz na1 W aszyngton .c e lem  wręczenia prezy 
dentowi Rooscveltowi odpowiedniej petycji* —  
W  marszu tym ma wziąć udział przeszło 50 tysię­

cy osób. pO C I^ G R U N Ą Ł  W  PRZEPAŚĆ  

N ow v Jork, 11 kwietnia. Tak z Bogoty dono­
szą, w darzyła  się dziś w  Kolum bji w ielka ka- 
tast ofa koiejowa. W  górach w pobliżu miasta 
Tu n ja  w ykoleił 6ię na zakręcie pociąg osobowy 
runął w  głęboką r-zepaść. Dotąd w j’dobj to z pod 
gruzów 30 zabitych i 45 ciężko rannych- Ostate­
czna liczba o fia r nic jest jeszcze znana.
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Na święta! Na śwtęta!

WINA 6R0N0WF za butelkę, poleca firma

W . G Ł C W i K
LW Ó W , UL. łO B lŁSK ifcO O  L. 32

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną 
pocztą w  paczkach żywnościowych, zawierających 

5 Duteiek.

Czy w nuesąsu propagandy prasowej zyskałeś już przy­
najmniej jednego prenumeratora ola„Dziennika Ludowego"?

ę Kop z pcłnem zaufaniem
WĘDLINY iW Ą K iim
w najstarszej W E P M N IA R N I

IhW A KOTOWICZA
Lwów. itunerf 25. orai Fobrytio: łiłmlcwsha 119

CENY KRYZYSOWE. CENY KRYZYSOWE.

NA O B E C N Y  S E Z O N
S U K I E N N E  M A T E R J A Ł Y  na ubiory męsfie

Od67 o ~ y LUDWIK Ra LSKI 7

B o jk o t  p iw a  lw o w s k ie g o
ZG RO M AD ZANIE  STÓ W . PER SO N ALU  POM OCNICZEGO DRUKARSKIEGO W E  L W O W IE , — 
U LO TK I KOM ISYJ ZAM  ODOM 'YCK. —  A G ITA C JA  POŚRÓD W LO Ś C IA Ń S TW A . —  „PR ZE - 
C IW A K C JA ". —  Z A K U P Y  ŚW IĄTE C ZN E . —  A P E L  DO KORPORACJI RESTAU RATO RÓ W .

W  niedzielę 9 bm. odbyło się doroczne spra­
wozdawcze zgromadzenie Stowarzyszenia perso- 
nalu pomocniczego drukarskiego we Lwów ie, Pc 
wyczerpany m porządku dziennym, zreferowano 
osobno sprawcę walki robotników browarnianych 
z kapitał i slami piwnym i oraz z ich naganiaczami. 
Po  dyskusji, uchwalono jednomyślnie przyłączyć 
shydo. bojkotu piwra lwowskiego aż do oawsiania. 

* * *

Po jaw iły  się na mieście ulotki K om is ji Zaw o­
dowych, propagujące bojkot p iw a lwowskiego. 
Ulotki te, drukowane w dwóch języ kacb, rozdane 
zostały zarządom Zw iązków  zawodowych, celem 
obdzielenia wszystkich członków Członkowie 
Zw iązków m ają ooowiązek podać owe ulotki 
swoim  znajomym, z rąk do rąk, z domu do domu. 

* ♦ *
Zorganizowano juz agitację za bojkotem piwa 

lwowskiego również i po wsiach. „Hrom adśkyj 
Holos ', Który' rozchodzi się w  kilkudziesięciu ty­
siącach egzemplarzy po wszystkich wsiach trzech 
wschodnich województw , oraz ma W ołyniu , w  nu­
merze ostatnim umieścił odpowiedni artykuł. 
Prócz tego wydano osobno ulotki, przeznaczone 
na wieś. Charakterystyczne, że przed pojawie- 
n em się w  druku wspomnianego artykułu, od­
w iedziła redakcję „Hrom. Holosu" jakaś „delega­
cja " z browaru, z prośbą o wstrzymanie publi­
kacji bojkotowej. „D elegacji" tej jednak wska­
zano drogę do sekrelarjalu Okręgowej Kom isji 
Zawodowej.

* * *
Pisaliśm y _jż  o „przeciw akcji" jakiegoś .ko­

mitetu urzędniczego i robotniczego". Komitet ‘ en 
rozesłał pisma do zw iązków zawodowych (pole­
cone!), prosząc o zaniecnanie bojkotu. D ziw im y 
się panom z iwego „komitetu", a właściwie tym, 
którzy' polecili im wszczęcie t e j . .kontrakcji". 
Czyż panowie ci sądzą, że zw iązki zawodowe 
zważają na oisma jakiegoś samozwańczego kom i­
tetu, zorganizowanego przez baronów piwnych?

] Pisma te, rzecz oczywista, znalazły się w  ko- 
! szach. N ic tędy droga, panowie. Jeżeli chcecie z 

nami mówić, to odsyłam y was dc liom isy j Za- 
wpdowyeh.

* * #
Restauratorzy w  obecnej akcji bojkotowej po 

winni wslnzymać się bezwarunkowo od agitacji —
0 Je nie chcą, ażeby oslrze bojkotu zwróciło się
1 przeciw  nim. N i e c h a j  nie zapominają, że kli- 
jentelą ich są robotnicy i że. restauratorzy żyją  
z robotników, a nie z laski dyrektorów browarów 
lwowskich. O ile nie ustanie bałamucenie konsu­
mentów o rzekomo zakończonym bojkocie —  
otworzym y rubrykę nazwisk rest aur atolów , w ro­
gich robotnikom. Zobaczymy, czy wyjdizie to dla 
nich na korzyść. Apelujem y przeto pod adresem 
korporacji restauratorów, ażeby przestrzegła 
swoich członków pized nicmilem i następstwami i, 
jakie mogą wyniknąć z racji mieszania się re­
stauratorów do obecnej walki bojkotowej.

A  w ięc bojkot piwa lwowskiego trw a w  cale, 
pełni d rozszerza się z dniem każdym.

Zwracam y uwagę robotników, że ulotki samo­
zwańczego komitetu, rozdawane przez niektórych 
restauratorów o niby to zakończeniu bojkotu —  
są kłamliwe. Bojkot trwa nadal i trwać będzie 
ai. do odwołania przez Kom isje Zw iązków  Zawo­
dowych.

Przy rakupach 'świątecznych należy bezwzględ­
nie omijać p iwo lwowskie! Nie zapominajcie, że 
pi jąc piwo browarów lwowskich —  pijecie cząstki 
palu i krw i robotników tych browarów

* * *

D YR E K TO R ZY  B R 0 W A R 6 W  LW O W S K IC H  
C ZY A L  CAPONE?

landyciki napad dyrektorów browarów lwów  - 
■SKich dokonany został na aulo wynajęte przez 
Kom Our. Z\v. Zaw., na fctórem by iy  umieszczo­
ne napisy i afisze oznajmiające o bi jbocie piwa 
lwowskiego.

Dnia 9 kwietnia o godz 915 iprzy ul. Sądowej

we Lw ow ie :oslały już ukończone przygotowa­
nia do wyjazdu auta ciężarowego na prowincję, 
a Cu naraz jak gdyby z  pod ziem i wyskoczyli d y ­
rektorzy browarów lwowskich w  osoibact pp. 
Schaffa, Schaila, Hoszowskiego^ emerytowanego 
pułkownika W . P. z w ynajętym i lud źmi i swe jem  
ciężarowcom autem i przypuścili szturm do w y ­
najętego auta niszcząc całe urządzenie reklamowe 
o bojkocie piwa, zdzierając afisze umieszczone na 
aucie, a dla swojej obrony powołali policję mun­
durową i  wyw iadowców  policyjnych i w  obec 
ności dwóch posterunkowych, jeden z  nich Nr. 
1515, dopuszczali się gwałtu publicznego na ob- 
cem mieniu.

Panowie dyrektorzy, jak tylko przybyli ,na 
miejsce, wszystkich ooecnyoh przy wynajętem  
aucie Kom okr. chcieli przekupić i tak szoferowi 
ażeby nie wyjeżdża! i  oddał do ich dyspozycji 
napisy, ofiarowali 50 zł., członkowi spełniające­
mu dozór auta ofiarowali 100 zł., rozdawali pa­
pierosy ma lewo i prawo, w ynajęli wszystkie tak­
sówki stojące pod kościołem św. Anny ażeby 
ewentualnie ścigać wynajęte auto, gdyby próbo­
wało wyjazdu.

Prócz lego sprowadzone ciężarowe auto z  bro­
waru, zatarasowało wąską ul. Sądową, ażeby u- 
n-smożliwić w yjazd wynajętego auta. Poruszyli 
oni wszystko co było w  ich mocy, ażeLy unie­
m ożliw ić wyjazd. T ą  drogą zapytujem y *orgary 
beztpieczeńslwa publicznego czy istnieje bezpie­
czeństwo we Lw ow ie i  czy do dyrektorów bro­
w arów  lwowskich nie stosują 6ię przepisy jak 
wszystkich innych śmiertelników?

I R O N I K A
TEATR W IE LK I

Środa, 7‘30: Opera.
Czwartek: Teatr rainknięty.
P ’4tek: Teatr zamknięly.
Sobole Teatr zamknięty.

TEATR ROZMAITOŚCI
Środa, 7'30: „Mademoiselle'*.
Czwartek: Teatr zamknięty.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: Teatr zamknięty.

COLOSSELM
Film: „Czterech włóczęgów" 1 rewja „Gdy wojsko i- 

dzie, banda gra".
— O O o  —

N IE  BĘDZIE ŚW IĄTE C ZN E G O  D LA  BE Z­
R O B O TN Y C H . W idocznie komhet pomocy bezro­
botnym, wyręczający rząd, uznał że udzielane mar 
me zapomogi są tak obfite, że nawet z okazji świąt 
nie zostały zwiększone. Jeszcze na święta Bożego 
Narodzenia wydano nadprogramowo trochę mąki, 
ud tego czasu zapomogi zmniejszono i o  świętach 
zapomniano. A  roboty także nie widać

STRAJK  W  OPERZE. Poniedziałkowe przed­
stawienie opery nie odbyło się. Przed W ielkano­
cą nie będzie już przedstawień operowych. M ie j­
my nadzieję, że Tow. miłośników opery załatwi 
sprawę muzyków teatralnych i po świętach odby­
wać się będą przedstawienia nie na senno, przy 
fortepianie.

T R A M W A JE  N A  PE R SE NK Ó W K Ę . W  dniach 
najbliższych rozpocznie się budowę iin ji tram wa­
jow ej na Persenkówkę. F lany budowy są już za 
twierdzone. Lin ja  tram wajowa doprowadzona bę­
dzie pod sam dworzec kolejow y na Persenkówkę, 
narazie jednak tramwaj doprowadzony będzie do 
elektrowni z powodu złego stanu jezdni m iędzy 
elektrownią a dworcem na Persenkowce.

U S IŁ O W A N E  SAM OBÓJSTWO. Hnidec Julja, 
służąca lat 18, usiłowała w  ogrodzie Kościuszki 
popełnić samobójstwo, w yp ija jąc  większą ilość 
spirytusu denaturowanego. Zawezwane pogotowie 
odw iozło Julję Hnidec do szpitala. Powodem sa­
mobójstwa, zawiedziona miłość.

BÓJKA N O ŻO W A . W iśniewski Rudolf (Boczna 
Pełtewna 1) został przebiły nożem w nogę w  cza­
sie sprzeczki na placu Solskich przez Langwaja 
Symchego (Ź i odlana). W iśniewskiego odwiezio­
no do szpitala.

W Y R O D N Y  SYN. Jan Gorczakowski (św . K in ­
gi 3) w  nocy z poniedziałku na wtorek podczas 
sprzeczik’ przebił nożem w  lewą skroń matkę M i­
chalinę Gorczakowską, zamieszkałą z synem. Za­
wezwane pogotowie odw iozło Gorczakowsk? do 
szpitala.

N A  Ś W I Ę T A  
I

C E N Y
N I S K I E

T O W A R
D O B O R O W Y

B A C Z E W S K I E G O
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W IZ J A  L O K A L N A . Jaik donosiliśmy 2 tygo­
dnie temu u zbiegu ulic 3 Maja i Słowackiego sa­
mochód pocztowy zabił robotnika Wołoszańskie- 
go Mikołaja. W  związku z dochodzeniami przeciw 
szoferow i Mojsakowi Jakóbowi odbyła się wczoraj 
v zja lokalna. Mojsak demonstrował swoją jazdę.

N o W uw tw orzon y  Z a k ła d  pogrzebow y
n i A D I C ' *  Lwów, Korniaktów 3 

ą | w  ■ ■  I  IW (Dom Narodny)

Załatwi* wszelkie czynności związane z pogrze­
bem i ekshumacją zwłok po najtańszych cenach

ZGON PR E ZE SA  TR Y B U N A ŁU  a D M IN IS TR A  
CYJN EGO. W  poniedziałek zmarł w  Otwocku Jam 
Kanty Piętak, prezes Trybunału Adm in istracyj­
nego. śp. P iętak by ł synem  prof. uniwersytetu 
lwowskiego, wiceprezydenta parlamentu austrjac 
kiego i m inistra dla G alic ji śp. Leonarda Piętaka. 
Karjerę urzędniczą rozpoczął w austrjackiem m i­
nisterstwie skarbu. W  roku 1919 przeszedł do 
służby polskiej i był kolejno radcą prawnym  róż­
nych m inisterstw, ostatnio prezydjum  rady m i­
nistrów. W  listopadzie ubiegłego roku został m ia ­
nowany pierwszym  prezesem Trybunału Adm in i­
stracyjnego, urzędował iednak tylko przez kilka 
tygodni z powodu przew lekłej choroby.

PRO CH Y ŚP. PR O F B A L i ERA SPO CZNĄ W  
ZAK O PAN E M . Z Zakopanego donoszą, że rada 
miejska, m ając na uwadze ogromne zasługa, jakie 
położy] śp. prof. Oswald Balzer w  walce o odzy­
skanie Morskiego Oka dla Polski, postanowiła 
uczcić jego pamięć i  poczynić starania celem spro­
wadzenia zw łok do Zakopanego. Zw łoki śp. prof. 
Balzera spocząóby m ia ły na starym cmentarzu 
przy ul. Kościeliskiej, gdzie spoczywają prochy 
w ielu m ężów zasłużonych dla Zakopanego i  Pod ­
hala. Odnośną uchwałę na wniosek zw ierzchno­
ści m iejskiej powzięła ostatnio rada miejska — 
Równocześnie w imieniu zarządu P T T  oddziału 
zakopiańskiego prezes tegoż dyr Malicki postawni 
wniosek, by Zakopane uczciło jego pamięć 'przez 
poczynienie starań, by szosa do Morskiego Oika 
nazwana została im ieniem śp. prof. Balzera.

K O M U N IK A T Y
TOW ARZYSZE Z M ILICJI PARTYJNEJ odbędę zebra­

nie -we środę 12 bm. o godzinie 6 wieczorem w lokalu 
OKR PPS przy ul. Rutowskiego 23, I] piętro. Na po­
rządku dziennym sprawa 1 Maja.

ŻEBRANIE CZŁONKÓW  OKh I ZARZĄDÓW KOMI­
TE TÓ W  DZIELNICOW YCH odbędzie się we czwartek 
13 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu partyjnym 
przy ul. Rutowskiego 23, I I  piętro. Na porządku dzien­
nym sprawozdanie z obrad Raoy Naozelnej PPS i dys­
kusja.

RAD JO L W O W S K IE

Środa 12 kwietnia
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunika! meteorologi­

czny. 11.57 Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Korni 
nikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Kącik harcerski. 15.35: 
Program dla dzieci. 16.00: Koncert wielkopostny z ko­
ścioła św. Elżbiety we Lwowie. 16.40: „Pamiętnik nie­
pospolitego ozłowieka". 17.00: Konkurs miesięcznika —  
„Muzyka'1. 17.40: „K to  podlega ubezpieczeniu pracowni­
ków umysłowych". 18.00. Odczyt dla maturzystów. 18.20: 
„Silva ssrum". 18.25; Pieśni z Warszawy. i9.00: „W y ­
prawa na Boże role". 19.15: Rozmaitości. 19.30: Feljeton 
literacki. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert I  Po 
znania. W  przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radjowego. 22.00: „Na widnokręgu". 22.15: Au­
dycja: „Judasz". 22.40: Nowości esperanokie. 22.55__
23.00: Komunikaty.

Wielki Czwartek 13 kwietnia
11 40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolocicz 

ny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Komu­
nikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy 
15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Gramofon 15.35: „Kobiet*: 
w bezrobociu". 15.50: Gnm ofon. 16.25: Lekcja francu­
skiego z W arszawy (kurs średni . 16.40: Odczyit z W ar­
szawy. 17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt aktualny z W ar 
szawy. 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: Muzyka. 
18.50: „Zwyczaje Wielkanocne w  dawnej Polsce14. 19.05: 
Rozmaitości. 19.20: Komunikat rolniczy. 19.30: Kwadrans 
literacki. 19.45 Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka mu 
zyozna. 20.15: Koncert oratoryjny z Filharmnnji war­
szawskiej. 22.40: Wiadomości spoi towe. 22.45: Dodatek 
do dzienmiKa radjowego. 22,55— 23.00: Komunikaty.

I  S M I  SADOW EJ
„J A K  M ASZ SIEDZIEĆ, T O  B IE R Z  

PR ZYN AJM N IE J  T Y S IĄ C E "
Przed trybunałem karnym  pod przewodnic­

twem so. M łynarskiego odbyła się przeciw  M arja .

„ A r m  a “  z a k ł a d u  c z y s z c z e n ia  miasta
Od kitlku tygodni magistrat prowadzi Jocho 

dzenia przeciw Goń makowski emu odno śnie do 
stosunków, jakie panują w  przysposobieniu w oj- 
skowero MZCJvl i przesłuchuje robotników i rejo­
nowych którzy bojąc się, aby nie stracili pracy, 
nic nie m ówią albo bardzo mało. Faktem jest, że 
komendantem P. W  zakładu czyszczenia miasta 
jest rejonowy Rruch, który jest równocześnie zau­
fanym  p. Go..czakowakiego i od czasu założenia 
P. W . trzyma się siano wiska komendanta ilak, 
aikby już w  zakładzie nie było innego na to m ie j­

sce. Członkowie od kilku lat plącą wkładki m ie­
sięczne i dotychczas nie była ani jedna komisja 
szkontrująca, któraby zbadała gospodarkę pie­
niędzmi od biednych robotników pod przymusem 
ściąganemi, bo kto nie należy dio P. W ., temu 
Brach grozi wyrzuceniem z  pracy. Brach sam i 
przez innych rejonowych namawiał, robotników 
Rusinów aby ci przechodzili na wyznanie rzym ­
sko-katolickie za przykładem dyr. Guńczahowskie- 
go, bo jakoś nie pasuje, aby w  polskiem P. W . 
była większość Rusinów. Dotychczas nikt ze sfer 
wojskowych nie kontrolował gospodarki w  P. W . 
bo jak m iał się Gończakowslki wyrazić, ma sto­
sunki i nikt mu nie będzie w lrąćał się do tego. 
co on robi.

O stosunkach w  P  W . m ógłby coś pow: dzieć 
kierownik techniczny ZCM Mazurkiewicz, z któ­
rym  się Gońc•'akowski na tern 1le poróżnił do lego 
stopnia, że z sobą nie rozmawia ją. Sekretarz P. W . 
Strojny Zbierał nawet podnisy na Mazui kiewicza.

Zdaje się, że te cale dochodzenia z nakazu 
władz wyższych pójdą do kosza.

Na zakończenie mała informacja w  związku z 
napadem bojówki ZCM na w iec endecki w  satl 
Sokola we Lw ow ie w marcu br.

Bojówkę. Z GM prowadził komfrolor od ustępów 
m iejskich Filsk, którego w  Zakładzie z tytułu 
jego funkcji nazywają „komendantem babek od 
wychodka" F ilak podczas „ataku" na wiecu tak 
dostał palką po łbie, że omal oka nie strach i na 
cale życie pozostanie mu blizna. Gończakowski 
gra głupiego, że nic o tern nie wie, że F ilak  z ro­
botnikami ZCM chodził w iec rozbijać, l  ilak za 
ton czyn bohaterski m iał być m ianowany rejono­
wym  na miejsc? nieboszczyka Fedyna, ale jakoś 
to nie poszło, bo o ten przydział starał się straż­
nik Ursel, który znowu żądał „zapłaty" za roz­
bicie (w  jego pojęciu ) Zw ią^ku robotników ZGM 
pnzy ul. Ormiańskiej i wkońcu został rejonowym , 
chociaż jest analfabetą i listy płac sporządza mu 
sir. Nowosielski.

Jak robotnic szli z Filakiem  rozbijać wiec, 
to obdzielono ich na zachętę papierosam i „płaski­
m i". Znalazło się k j  ku morowców i ci *apytali 
F ilaka. „panie czy papierosami m am y akade- 
musóv kropić?" Dostali na to odpowiedź: „nie 
bójcie się, b idzie  '■żeni, dostaniemy z Zakładu 
furę kam ieni". I tak fam.ivcznie było Z tego w y ­
nika, że najpierw należałoby oczyścić śmiecie w  
samym zakładzie czyszczenia miasta.

ąow i Pietruszce-Pruzińskimu, drukarzowi, po i .-?■ 
ra |ącemu rentę inwalidzką, rozprawa o zbrodnię 
sprzeniewierzenia i oszustwa.

O-karżony jako skarbnik i księgowy Stowarzy­
szenia drukarzy , Ogr.isko", którą to funkcję peł­
nił przez lat cztery, przyw łaszczył sob:’ i z kasy 
stowarzyszenia pokaźną sumę 17.560 zł. Jeżeli się 
zw aży, że na majątek „Ogniska" składają się 
wkładki drukarzy7, że dalej z  tych wkładek otrzy­
m ują zapomogi bezrobotni dr ukarze względnie 
w dow y i  sieroty' po nich, to spi zeniewierzenie 
wspomnianej kw oty  nabiera specjalnego charak­
teru.

Oskarżony tłumaczył się wykrętnie, że poszcze­
gólnym  członkom stowarzyszenia udzielał poży­
czek na bony', lecz że bony t pogubi/ (? ), dalej, że 
na żądanie wydziału  stowarzyszenia w ydał na 
w ybory kwotę 1000 złotych, lecz w ydzia ł posta­
nowią tej uchwały nie protokołować (? ), oskar­
żonemu zas kazał fałszować w  księgach, aby w y ­
mieniona nozycja nie była wym ieniona.

Oskarżony pi zyznaje się, że sprzeniew ierzył i- 
stotnie 2600 złotych, z  czego część użył na lecze­
nie żony. W  pewnej chw ili oskarżony bronił się.

„JaK masz siedzieć, to bierz przynajm niej ty­
siące" —  bronił się oskarżony —  przyrzean zape­
wnia, żc takiej sumy, o jaką jest oskarżony, nie 
sprzeniewierzył.

Oskarża prokurator Cygan, broni dr Gelb, stro­
nę poszkodowaną zastępuje dx. Herezlal. ,

W  Y W I ADO W  CZY XIE W  CERKWI
W y  w i ado wczyn ie P. P. Marja Zyzińska i K a z i­

m iera MaśłamkoWa dnia 22 stycznia br. pełniły 
służbę podczas nabożeństwa w  cerkw i św. Jura 
W  pewnej chw ili zauważyły, że ktoś rozrzucał u- 
lotki, oczyw iście niedozwolone, niecenzuralne u- 
lotki. B y ły  one podpisane przez krajową egzeku­
tywę, względnie nacjonalistów ukraińskich a za­

tytułowane: „Ukraiński narodaie! 22 stycznie r. 
1918—22 6tycznia 1933“ . Pod zarzutem rozrzuca, 
nia tych ulotek wspomniane "  yw iadow czyn ie 
przytrzym ały Ewę Jacekównę (la t 24), byłą na­
uczycielkę. ., .

W  tym  samym dniu opodal w ejsua do cerkwi 
w  Bogdanówce wyw iadowca P. P ’ Panek przy­
trzymał 55-Ietniego emer. funkojonarjusza kole­
jowego Jana Grzeszczuka pod zarzutem rozrzu­
cania wym ienionych udezw.

W czora j przed sądem przysięgłych pvd prze­
wodnictwem so. Medyńskiego odbyła się nrzeciw 
Jacekównie i  Grzeszczuk jw i rozprawa o zbrodnię 
stanu przeciw  porządkowi publicznemu.

Onoje oskarżeni w yp iera li się w iny.
Oskarżał prokurator Mostowski, bronili dr. Szu- 

cheiwycz i Hankiewicz.

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H

ADRIA: „Czarny mustang".
APO LLO : „Każdemu wolno koćbać - 
ATLAN TIC : „Dziesiąty kochanek* • _ u
CASINO- „Laurel i Hardy obi kaIJ?5ę,\ „
CHIMERA: „Atlantyda" i „Demon •
GRAŻYNA: „Raspu.in" i „Laurel i Hardy za k ra lk tn i". 
KOPERNIK : „K ró l królów".
M ARYSIEŃKA: „Mumja".
M IPAŻ: „Błękitna rapsodja".
OAZA nieczynna. . .
PAŁACE: „Człowiek, który wróciT ..nozwod na. po­

czekaniu". /
PAN : „Rajski ptak" i rewja. , ,
PASAŻ: „Miłość złoczyńcy" i « F1,p P *
PROMIEŃ: „K ró l Paryża".
RAJ: „Św. Antoni". . „ ; - __ .
STYLO W Y: „Grzesznica b<w W ny rewja ”Grnnł to 

polityka".
ŚW IT : „Człowiek małpa". ( . rewia 
UCIECHA: „Gehenna kobiety4 ' «  J '

Znakomite

Piwo Exportowe
30 gr. H a lb a  30 gr.

Śniadanie:
1) wódka
2> gorąca kiełbasa z chlebem
3) duże piwo
4) jeden papieros

Razem 90 groszv

w Restauracji

S. Amada
Plac Bernardyński 15

Wiosna i Al-SaPo
przynoszą

radoSt Waszum dzieciom
Polecamy w  ogromnym wyborra przepiękne obuwie* 
wiosenne po cenach tak niskich, jakich dotychczas 

me było

Al-Sa-Do
Specjalny M a g a z y n  O b u w ia  dla dzieci I mtoozteży 
Lwów, ul. SyKstusKa L. 19

Zwyczajne Walne g omadzenie
P ierw sze j Spółki W ytw órcze j m alarzy szyldów  
l a k i e r n i c t w a  b■■•■ow ianego i ga lan tery jn ego

»SpóMt(T Malarsl ^
odp. w e  Lw ow ie , R nska 8

odbędzie się dnia 23 iw ie ta U  1933 o godzinie popołu­
dniu w ;loka .pótdzielni przy uh Rusk,ej 8, z na tępu- 
jącyrn ponządtó«n dz.ennym: 1 Sp.awoz an:e z czynno­
ści D -rekcii i Rady Nadzorczej; 2) S p ra w zd a n e  kasowe 
i zatwii>' d zen i: W laniu; 3) W ybór Dyrekcji i Rady Nad- 
zorozej- 4) W n i o s k i  i interpelacje. W  razie braku kom­
pletu odbędzie się Walne Zgromadzenie w tym samym 
dniu o godzinie 4 popetodniu z tym samym porrauki

dziennym. ZARZąD.

R< daklor odpowiedzia/lny: PąrcaftŁ •— Drukarnia Ludowa w Krakowie pod aairz. S ta n iw a w a  Ziemiańskiego,


